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Wychodzi codziennie o godzinie 4. popołudniu, 
z wyjątkiem niedziel i dni świątecznych. 

Przedpłata wynosi:
W MIEJSCU kwartalnie........................... 4 rir. 50 et.

miesięcznie . . . .  . 1 * 50 „
Z przesyłką poeztową:

miesięcznie w kraju . . .

Iw Monarchii austro-węgierskiej 
do Prus i Niemiec . . . .

„ F r a n c j i ...............................
■g „ Belgii i Szwajearji . . .
P Włoch, Turcji i księstw Nadd.

M „ Serbii.....................................
Numer pojedyńczy kosztnje 10 ct.

2 złr. — et. 
6 „ — „

po 7 złr. 
50 et.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow." 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla ..Gazety Nar.“ ajencja pana 
Adama, Eue Clement 4, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasse, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Sehalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; G. L. 
Daube dz Oomp. w Frankfurcie n. M .; w Warszawie 
Rajehman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OO-ŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
Reklamy w rubryoe „Nadesłane1* 20 ot. 

od wiersza.

Od Administracji
„G azety N arodow ej “

P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
we Lwowie:

rocznie . . 18 złr.
półrocznie . 9 „

M SAftalnie................................4 złr. 50 ct.
miesięcznie................................ 1 z*r- &0 ot<

N a  p r o w i n c j i  z przesyłką pocztową, 
rocznie . . . 24 złr.
półrocznie . . 12 złr.

kwartalnie..................................... 6 złr
m ie s ię c z n ie ................................2 złi

Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo
na w nagłówku Gazety Narodowej.

L w ów  24. listopada.

Komitet centralny przedwyborczy dla zacho
dniej Galicji na posiedzeniu odbytem d. 28. bm. 
zatwierdził jako kandydatów poselskich _ do sejmu 
na okręg: Kraków-Liszki-Skawina-Mogiła Sobie
sława hr. Mieroszowskiego, a na okręg Zywiec- 
Ślemień i Milówkę p. Antoniego Michałowskiego. 
Drugi ten kandydat otrzymał w komitecie powia
towym na 25 głosujących jedynie 18 głosów. Re
szta, dw anaście głosów, p ad ła  na dr. Stan isław a 
Ł azarsk iego .

Polit. Corresp. donosi: „Rząd rosyjski wniósł 
do rządu austro-węgierskiego o komisyjne o z n a 
c z e n i e  g r a n i c y  wzdłuż powiatu olkuskiego 
i miechowskiego. Slupy graniczne aą tam uszko- 
dzone albo uprzątnięte, tak że trudno poznać gra- 
nicę, co niekorzystnie oddziaływa na stosnnk )bu- 
stronnej ludności. Dla ustanowienia granicy zbie
rze się więc wkrótce mięszana komisja, złożona 
z przedstawicieli obu rządów."

Jak z Wiednia donoszą, z powodu dłuższego 
trwania sesji dalegacyjnej, niż to zrazu przewidy
wano, żaden s e j m  austrjacki nie zbierze się 
Ikisad-10. grudnia.

D e l e g a c j a  a n s t r j a c k a  ma,  wedłng 
najnowszych wiadomości, dopiero z końcem bieżą
cego tygodnia zająć się etatem ministerstwa spraw 
zagranicznych Sprawozdanie hr. Thuna, w brzmie
niu, przez komisję zmienionem i potem jedno
myślnie przyjętem, wywarło dobre wrażenie w 
kołach węgierskich, a Tester Lloyd p isze:

„Postępowauie ro yjskie zostało wprost po- 
tępionem. Byłoby się może obeszło bez tego ; ale 
wobec stanowiska, jakie zajęła prasa czeska, a 
któremu nazwy dawać nie chcemy, było wręcz 
obowiązkiem delegacji austrjackiej, i to przede - 
wszystkiem austrjackiej, wyłożyć w tym wzglę 
dzie przekonania swoje tak uiedwuznaczuie jak 
tylko można. Co się też, dzięki wspólnemu dzia
łaniu żywiołów niemieckich i polskich, rzeczywi
ście stało.

„Sprawozdanie węgierskie jest już także go
towe i będzie we czwartek (jutro) delegacji przed
łożone. Europa się dowie, że w sprawach doty
czących mocarstwowego stanowiska monarchii, 
obie jej dzielnice jednego są ducha, i że zdrajcze 
tendencje, poza swemi domowemi zaułkami nawet 
do słowa nie przyszły. Nie udało się politykę 
monarchii zarazić panslawizmem. Sprawozdanie 
hr. Thuna prowadzi ten dowód z całą stanowczo

ścią i streszcza w godny sposób owe patrjotyczne 
i prawdziwie polityczne manifestacje, jakie sły
szeliśmy z ust mianowicie niemieckich członków 
komisji austrjackiej."

Tester Lloyd pisze to ze względu na wia
dome nam podnoszenie przez centralistów takzwa- 
nego programu Tiszy.

Treść sprawozdania hr. Thuna podało nam 
Biuro koresp. tak fałszywie, że widzimy się zmu
szonymi podać je poniżej w całej osnowie,

Hr. K a l n o k y  po przyjęciu obcych dyplo
matów we Wiedniu, udał się wraz z p. Szógenim 
w poniedziałek wieczór z powrotem do Pesztu, 
dokąd się we czwartek uda także hr. T a a f f e ,  
na obiad dworski, dawany dla członków delegacji.

Tester Lloyd ogłasza komunikat, zapewnia
jący, że występywanie hr. A n d r a s s e g o  p r z e 
c i w hr. K a l n o k i e m u  w komisji węgierskiej 
nie pochodziło z pobudek egoistycznych, a już 
wcale nie myślał hr. Andrassy o obalaniu hr. 
Kalnokiego. Owszem Andrassy oświadczał przy 
każdej sposobności, a zwłaszcza na konferencji 
u Tiszy, że z obowiązku będzie wypowiadał swoje 
zdanie, nawet gdyby się miało różnić z poglądami 
Kalnokiego, wszelako pozycji ministra spraw za
granicznych podkopywać nie myśli, a już zgoła 
nie pragnie wotum nieufności lnb nagany; a na
wet twierdził, że losy ministra spraw zagrań, 
w ogóle nie zależą od delegacyj".

Na obecnych naradach austro-węgierskiej 
k o n f e r e n c j i  c l o w e j  w Peszcie rozbierano, 
jak słychać, także propozycje węgierskie w spra
wie n a f t o w e j ,  i doszło do wyjaśnienia obu
stronnych zapatrywań.

Zdaje się, że zaraz po zamknięciu sesji de- 
legacyjnej poczną się we Wiedniu wstępne kon
ferencje względem ponownego podjęcia r o k o 
wań z R u m u n i ą ,  na które ma przybyć jeden 
z ministrów rumuńskich.

W  redakcji Hlasu Naroda, jedynego orga
nu czeskiego, który w sprawie bułgarskiej zajmu
je stanowisko ludzkie, nastąpiła drobna zmiana, i 
dziennik ten ogłosił się otwarcie organem klubu 
czeskiego.

Uderzając na wyuzdany moskalofilizm Nar. 
Listów, które Bułgarów traktują jako „sźelmów, 
których należy zaprządz w jarzmo rosyjskie* — 
wykrywa Hlas Naroda fakt zabawny. Jeden z 
entuzjastycznych zwolenników polityki Nar. L i
stów, udał się do dr. G r e g r a ,  właściciela tego 
pisma i członka delegacji austrjackiej, żądając od 
niego w imieniu wyborców, aby w delegacji roz
winął program szczerze słowiański w duchu Nar. 
Listów. Dr. Gregr ofuknął go, oświadczając: „Moi 
panowie, trzeba być błazuem aby to uczynić." 
Jakież tedy miano daje dr. Gregr polityce swojej, 
w Nar. Listach propagowanej ?

Półurzędowo donoszą, ża ministerjum oświa
ty przygotowuje projekt nowej u s t a w y  s z k o l -  
ne.j d la  T y r o l u ,  który jeszcze na tej sesji 
przedłożony będzie sejmowi. Do narad tych w mi- 
nisterjuin powołano referenta spraw szkolnych z 
namiestnictwa tyrolskiego.

Nord, brukselski organ Rosji, wyraża się 
bardzo drastycznie o p r z e m ó w i e n i a c h  hr. 
K a l n o k y ’ e g o .  „Sposób wyrażania się jego —  
pisze Nord —  o rządzie rosyjskim odznacza się 
zupełnie niewłaściwą ekscentrycznością. Nie' ma 
nic dziecinniejszego, jak napadać na jenerała 
Kaulbarsa, który, oparty na instrukcjach swego 
najwyższego zwierzchnika, nie potrzebował się 
troszczyć wcale o to, co o nim mówią, i nie tro
szczył się też o to z pewnością. Myliłby się bar
dzo, ktoby mniemał, że Quos ego hr. Kalnokiego 
zepchnie Rosję z linii, jaką sobie zakreśliła*.

Rreuz Ztg. omawiając ostatjjią broszurę „o 
a u s t r j a c k i e j  s i l e  z b r o j n e j " ,  powiada 
między innemi, że dowiedzioną jest rzeczą, iż 
kierownictwo armii austrjackiej stara się być na 
wysokości postępu sztuki wojennej, mianowicie 
zaś czyni wszelkie możliwe przygotowania strate
giczne na wypadek wojny tak, że spodziewać się 
należy, że wojsko austrjackie w wiernem brater
stwie będzie dzielnym i pewnym sprzymierzeń
cem wojska niemieckiego.

Z Pesztu piszą do Wien. Allg. Ztg. co na
stępuje : „Zapewniają tu, że m i ę d z y  R o s j ą  a 
N i e m c a m i  i s t n i e j e  3 i 1 n e n a p r ę ż e 
n i e .  W Petersburgu spodziewano się, że Bis- 
mark wystąpi przeciw Austrji w kwestji bułgar
skiej, tymczasem obecnie bardzo się rozczarowano. 
Ze stanowiska Niemiec wnoszą tu, że rząd nie
miecki zapewnił się co do pokojowych intencyj 
Francji."

Do tegoż dziennika donoszą z Londynu: Z 
niektórych wskazówek można wnosić, że w roko
waniach dyplomatycznych omawianą też jest ewen
tualność interregnnm, jakie za porozumieniem się 
mocarstw ma być w Bułgarji zaprowadzone.

Foss. Ztg. donosi: Przed niejakim czasem
zaprosił rząd rosyjski bankiera, p. Bleiohródera, 
do przyjazdu do Petersburga w celu t r a k t o 
w a n i a  z n i m o p o ż y c z k ę .  Tymczasem, za
miast do Petersburga, pojechał Bleichróder do 
Barcina, i projekt pożyczki spełzł na niczem.

Journal de Paris, organ rojalistów, podaje 
jako pewną wiadomość, że następca tronu niemiec
kiego, widząc się z hrabią Paryża, miał wyrzec 
do niego te słowa: „Mój kuzynie, nie podzielam 
zdania Bismarka o k o n i e c z n e j  p o t r z e b i e  
u t r z y m a n i a  r z e c z y p o s p o l i t e j  we Francji. 
Utrzymuje się przez to tylko tłusta plama, która 
się może rozlać na całą Europę. Pragnąłbym ciebie 
widzieć na tronie francuskim i uważałbym to za 
najpewniejszy zakład pokoju między Niemcami a 
Francją*.

Pisma republikańskie przyjęły wiadomość tę 
z niedowierzaniem, starają się jednak ukuć z tego 
broń przeciw hrabiemu Paryża, jako mniema
nemu przyjacielowi Niemiec.

Komisja dla r e f o r m y  p o d a t k o w e j  
w Izbie francuskiej, wybrała jednomyślnie spra
wozdawcą p. Ballue, który jest przychylnym za
prowadzeniu podatku dochodowego.

Między publikacjami „Towarzystwa do roz
szerzania pism liberalnych", mającego na swem 
czele znanego ekonomistę francuskiego Leona Saya, 
pojawiła się broszura, która maluje w jaskrawy 
sposób n i e ł a d  w a d m i n i s t r a c j i  f r a n c u 
s k i e j .  Powód nieładu upatruje broszura w cią
giem mieszaniu się deputowanych w tok egzeku
tywy administracyjnej. Na posadach rządowych 
następuje bezustanna zmiana wskutek wciskania 
się osób, które deputowani protegują. Deputowani 
oblęgają w ogóle ministrów, i częściej są w ich 
biórach, niż w Izbie. Gonitwa za posadami staje 
się ohydną, a w protegowaniu osobistych intere
sów widzą deputowani jedyny środek swej popu
larności między wyborcami, w  samem sądowni 
ctwie zaszły od r. 1877 do 1882 takie zmiany, 
że na 3000 sędziów pokoju uwolniono przeszło 
2500, nietylko dlatego, aby byli podejrzani co do 
swych uczuć dla republiki, lecz z powodu mię- 
szania aie i bezustannych protekcyj ze strony de
putowanych.

Jeszcze gorzej jest w ministerstwie wojny, 
gdzie deputowani protegują liwerantów. „Pułkow
nik —  pisze broszura —  który powinien pilno
wać swego pułkn, mnsi część swego czasu po
święcać korespondencji z deputowanymi. Naczel
nik armii mógłby pewne domagania się odeprzeć,

iecz nie trafi się to nigdy; ztąd też i komendant 
korpusu nie stawia oporu, wie bowiem, że przy 
najbliższej sposobności posłanoby go do złego gar
nizonu. I pierwej panował nepotyzm w armii, ale 
przecież nie było tylu synów swoich ojców, i sio
strzeńców swoich wujów, ilu klientów mają obec
nie panowie deputowani. Posłowie, tworzący par- 
tję rządową, wciskają się we wszystkie minister
stwa, zniewalają sobie urzędników, wstrzymują 
wszelką regularną działalność i czynią sobie na
rzędzia z bezwładnych ministrów. Jest to istny 
napad szarańczy!*

Smntny to bardzo a powtarzający się i gdzie
indziej obraz stosunków, w których cierpi najbar
dziej zasada i powaga parlamentaryzmu.

Sprawa bułgarska.
Wyjazd Kaulbarsa z Sofii i oddanie opieki 

nad poddanymi sosyjskimi konsulatowi francuskie
mu, jest dziś jedynym przedmiotem uwagi dzien
ników w sprawie bułgarskiej.

Francuskie kierujące koła uważają za nie
słuszną konkluzję, jaką niektóre dzienniki wycią
gają z faktu wzięcia przez Francję w opiekę 
przebywających w Bułgarji poddanych rosyjskich. 
Na dotyczącą propozycję rosyjską przystała Fran
cja chętuie, dla tego, że i Rosja wzięła pod swo
ją opiekę poddanych francuskich w Chinach, pod
czas ostatniego francusko-chińskiego zatargu. Ta 
okoliczność nie mogła w swoim czasie być tłóma- 
czoną jako symptom pewnej zmiany w sytuacji 
politycznej co do stosunku pomiędzy Rosją a 
Francją. Rewanż ze strony Francji w oddanin tej 
samej usłngi Rosji na korzyść jej poddanych w 
Bnłgarji, nie może być dostatecznym powodem 
do stawiania innych kombinacyj nad te, że na 
mocy neutralnego swego stanowiska w sprawach 
bułgarskich, była Francja najodpowiedniejszem 
mocarstwem, do którego się Rosja o protekcję 
nad swymi poddanymi w Bułgarji udać mogła.

Tester Lloyd wypowiada w sprawie oddania 
konsulatowi francuskiemn opieki nad poddanymi 
rosyjskimi, te same zapatrywania, które jn ż i myśmy 
onegdaj wyrazili. Zdaniem Tester Lloyda jestto 
dowód, że Rosja ma obecnie z Francją więcej 
punktów stycznych, niżli z Niemcami. Dziś nie ma 
już wątpliwości —  powiada dalej P . Lloyd —  że 
Francja stanęła całkiem po stronie Rosji, i dla
tego to nie wspomniał hr. Kalnoky wcale w swojem 
ezpose o republice francuskiej.

Times dowiaduje się tymczasem z Sofii, że 
zrazu chciał Kaulbars poddanych rosyjskich oddać 
pod opiekę Niemiec; reprezentant jednakże nie
miecki, p. Thielemaan oświadczył, że mnsi pier
wej zażądać instrnkcyj od swojego rządu, co zda
wało się zadziwiać Kaulbarsa. Po otrzymaniu in- 
strukcyj, zawiadomił Thielemann Kaulbarsa, że 
przyjmie opiekę, lecz tylko nad prawdziwymi Ro
sjanami w Bułgarji, nie zaś także i nad Czarno- 
górcami, którymi zwykł był opiekować się konsul 
rosyjski. Z oświadczeniem tern reprezentanta nie
mieckiego odniósł się Kaulbars telegraficznie do 
Petersburga, zkąd w odpowiedzi otrzymał rozkaz 
oddania poddanych rosyjskich pod opiekę fran- 
cnską.

Nic też dziwnego, że dziś donoszą o wiel- 
kiem naprężeniu stosnnków między Berlinem a Pe
tersburgiem.

Wyjazd Kaulbarsa z Bułgarji omawiają 
dzienniki prusko-niemieckie w sposób chłodny, a 
po części i nieprzyjaźny dla Rosji. National Ztg. 
opatruje punkt ciężkości w tern, że zamiast N ie
miec, objęła Francja opiekę nad poddanymi ro
syjskimi w Bułgarji. Powyższy dziennik powiada, 
że pośrednicząca rola Niemiec nie pozwalała im

wziąć pod swoją opiekę żywiołów agitatorskich 
działających pod osłoną flagi rosyjskiej.

Na uwagę zasługuje komentarz Rreuz Ztg., 
która w udekorowaniu kawasa filipopolskiego 
krzyżem św. Jerzego, widzi obelgę dla wojska 
rosyjskiego. Order ten bywał udzielany za odzna
czenie się przed nieprzyjacielem, kawas zaś ów 
otrzyma! tylko dobrze zasłużone cięgi, a odszcze- 
gólnienie go za to jest charakterystyczną cechą 
położenia.

Według Polit. Corresp., pogłoski o zwoła
niu konferencji do uregulowania sprawy bułgar
skiej, są w obecnej chwili bez wszelkiej podsta
wy. Tym więc sposobem mylnem jest doniesienie, 
jakoby dotyczący projekt wyszedł od gabinetu 
włoskiego. W kołach dyplomatycznych uważają 
dzisiejszą chwilę z wielu względów za przedwcze
sną do rokowań konferencyjnych, głównie zaś dla 
braku podstawy, któraby usprawiedliwiała zwoła
nie konferencji europejskiej.

Do N. Fr. Presse donoszą z Paryża, że 
Francja, Niemcy i Włochy odpowiedziały na po
ufne zapytanie rządu rosyjskiego w ten sposób, iż 
w zasadzie nie mają nic do zarzucenia przeciw 
kandydaturze ks. Miugrelii na tron bułgarski. Au- 
stro-Węgry i Anglia nie oświadczyły się jeszcze 
w tej mierze.

Kandydaturę księcia Mikołaja Mingrelii uwa
ża Nowoje Wremia za najwymowniejszy dowód, 
że Rosja nie opuszcza Bułgarji. Na fakt odwoła
nia ajentów rosyjskich z Bułgarji zapatruje się 
większość dzienników ros. nie jako na zerwanie sto
snnków, ale jako na upomnienie dla mocarstw, aby 
przestały popierać rejencję, jeśli Rosja niema 
użyć skuteczniejszych środków. Zbrojnej inter
wencji odradzają wszyscy niemal zgodnie. Grazda- 
nin pisze : „Rosja może teraz wyczekiwać spokoj
nie stosownej chwili*; a Kątków sądzi, że wyjazd 
ajentów rosyjskich z Bułgarji dowodzi jasno, że 
Rosja wstąpiła na drogę swobodnej akcji. Petersb. 
Wiedom. zalecają przeniesienie rokowań dyplo
matycznych wyłącznie do Wiednia, a w każdym 
razie obsadzenie Warny.

Z Odessy donosi Ajencja Północna, że ofice
rowie bułgarscy, uczestnicy spisku przeciw ks. 
Battenberskiemu, którzy się tam schronili, udają 
się do Petersburga.

Naruszenie granicy.
W  uzupełnieniu podanej wczoraj wiadomo

ści o naruszeniu granicy galicyjskiej przez urzę
dników rosyjskich w powiecie kamioneckim, pi
szą nam dziś co następuje :

Ra d z i e  c h ó w  d. 22. listopada.
Na dniu 9. listopada 1866 poddani rosyjscy, 

pasąc bydło na swoich sianożęciach, a roznie
ciwszy ogień, spowodowali pożar suchej trawy. 
Proboszcz z Sieńkowa i W olicy baryłowej dowie
dziawszy się o tern, podjechał z ludźmi i przy 
pomocy ośmiu ludzi udało mu się ugasić pożar 
trawy suchej. Wygorzało około 25 morgów. Po
moc przyszła w samą porę, gdyż pożar dosięgał 
jnż naszych stożków siana.

Pograniczna straż rosyjska rok rocznie wy
rządza szkodę na naszych sianożęciach, twierdząc, 
iż na granicznym pasie wolno im kosić dla swo
ich „łoszadyj* (koni). A  nawet odwagę swą po
suwają tak daleko, iż z gotowego siana zabierają 
sobie według upodobania. W  zeszłym roku ze ster
ty proboszcza zabrali około dwie fury, szczęściem 
iż dowiedział się o złodziejstwie moskiewskich 
żołdaków i resztę pozostałą uratował przed 
zgniciem.

U nas w pasie granicznym zaprowadzoną 
jest teraz kontumacja. Wolica utrzymuje dzie-

K A M I E Ń .
Z wycieczki archeologicznej.

Czytając dzieła treści archeologicznej Fran
cuzów, Anglików lub Niemców, dziwimy się nie
mało, że nasza ziemia ojczysta, tak obfita w pa
miątki przedhistoryczne wszelkiego rodzaju, ar
cheologom obcym prawie żadnego nie dostarcza 
materjałn do ich badań. Wina to przedewszyst- 
kiem nasza, albowiem sami byliśmy dotychczas 
ślepi dla naszego kra ju ; my zatem pierwsi po
winniśmy się zabrać do pracy około naukowego 
zbadania własnej ziemi, nieżądając tego od innych. 
A  gdy nam się uda pod tym względem odkryć 
albo przypomnieć rodakom coś, coby na uwagę 
zasługiwało, i gdy rodacy pogodzą się z tą myślą, 
że nie wszystko co polskie, pogardy godne, jak to 
myślano na mocy panującej n nas do niedawna 
mody, wtedy będziemy mogli się spodziewać, że 
prace naukowe sąsiednich narodów uwzględnią 
nasz kraj niemniej od własnego.

Jeden z moich znajomych, lubujący się w 
tworzeniu „czysto" polskich słów na wzór cicho- 
stępów i iunych, przetlómaczył słowo archeologia 
na „ziemiodłnbstwo*. Muszę jednak przeciw 'o 
takiemu, choć bardzo powabnemu polszczeuin za
łożyć uroczysty protest. Przekonałem sie bowiefn 
na własne oczy, że do poszukiwań archeologicz
nych nie jest koniecznie przywiązana praca ja- 
mnicza; trzeba nawet czasem dość wysoko łazić, 
aby oglądać oryginalne pomniki czasów przedhi
storycznych. A trafiwszy na takzwauą trzydniów- 
kę, można się przy poszukiwaniach archeologicz
nych znaleść wśród chmur, jak się to mnie zda
rzyło, gdym zwiedzał „kamień", chociaż tenże leży 
na górze niewyższej nad 300 metrów.

Ale cóż to jest ten „kamień*?! Otóż ten ka
mień nie jest wcale kamieniem, lecz raczej kolo- 
salnem zbiorowiskiem lnb agregacją skał piaskow
ca, noszących ślady dość wysokiego stopnia cywi

lizacji ludu, który w czasach dla naszego kraju 
przedhistorycznych, zamieszkiwał północno-wscho
dnie podgórze Karpat.

Mówię o czasach dla naszego kraju przed
historycznych, bo czasy, w których obrobiono 
prawdopodobnie te skały, były dla innych krajów 
już zupełnie historyczne, a przedhistorycznemu na
zywamy te epoki rozwoju ludzkości, o których nie 
posiadamy wiadomości pewniejszych.

„Kamień* jest może więcej znany pod na
zwą „Bołdów", tak go przynajmniej nazwał pan 
Kirkor w swej rozprawie; gdy jednak nazwa 
miejscowa jest wyłącznie „kamień*, nie wiem, 
czemubym się miał posługiwać inną.

Niech sobie łaskawy czytelnik przypomni, 
w jaki sposób wyobrażał ąobie walkę gigantów 
przeciwko bogom olimpijskim, o której Owidjnsz 
m ówi:

„Affectasse ferunt regnutn coeleste Gigantos, 
Altaąue congestos struxisse od sidera montes.“

Każdy z nas, czytając te słowa, stara! się 
stworzyć sobie w wyobraźni obraz góry Ossy, 
wrzuconej przez bezbożnych olbrzymów na górę 
Pelion. Otóż wrażenie, które odebrałem, stanąw
szy przed „kamieniem*, przypomniało mi żywo 
gigantomachię. Skały kolosalnych rozmiarów, je 
dna wrzucona na drugą, sterczą dzikiemi kształ
tami ku niebu; trzy razy wyższe od drzew naj
wyższych lasu, rozpościerającego się dokoła. Tu 
wznosi się obelisk naturalny, cały z jednej skały, 
z ostrem zakończeniem, tam piętrzą się ogromne 
bryły w najzuchwalszych kombinacjach ; co chwila 
zdaje się, że lekkie poroszenie je zrzuci z wysoko
ści kilkudziesięciu metrów; a przecież leżą nieru
chome od wieków.

Ale nie jedynie fantastyczne działanie przy
rody wzbudza nasze zajęcie w najwyższym stopniu. 
Człowiek, względem tego kamienia robaczek, 
opanował głaz i kazał mu służyć swojej wygo
dzie. Ten kamień, to forteca przedhistoryczna, to 
jakaś akropolis. Z tych stron skały spadają stro
mo ku dolinie; z jednej tylko strony są przy
stępne. Z tej to strony otoczyły półkolem prze
strzeń niewielką, równą. Półkole jest zamknięte 
fosą dość głęboką, broniącą przystępu do skał i 
do znajdujących się w nich —  mieszkań. A  mie

szkaniami nie były tu pieczary naturalne; tu mie
szkania wykute ręką ludzką, i to tak starannie, 
że naród, który je  wykuł, domaga się koniecznie 
naszego poszanowania.

Brama, podobna do bramy wchodowej pira
mid egipskich, prowadzi do izby czworobocznej, 
wykutej z najściślejszą regnlarnością w skale. 
Wzdłuż boków porobiono ławki wygodne; wejście 
można było zamykać, o ezem świadczą ślady za
wiasów wydrążonych w skale.

Nad wejściem urządzono rodzaj balkonu. 
Wyżłobiono u góry skałę w ten sposób, że powstała 
platforma, broniąca równocześnie wejście od de
szczu, a służąca, jak jnż powiedziałem, za rodzaj 
balkonu lnb strażnicy.

Obok tej pierwszej izby znajduje się druga, 
lecz bez ławek i otwarta zupełnie, t. j. bez ze
wnętrznej ściany, ale ze śladami muru, zastępu
jącego tę ścianę. Aby się jednak nie niszczył 
wilgocią, wykuto nad nim w skale okap.

Trzecia jeszcze jest izba w tym kamieniu. 
Podobna zresztą do pierwszej, różni się od niej 
brakiem ławek, formą wejścia jnż całkiem pro
stokątną, i tern, że stoi w kierunku pionowym do 
pierwszej.

Z tych to izb i z płaskowzgórza przed niemi 
się znajdującego można się było bronić od nieprzy
jacielskich napadów, póki się napastnikowi nieu- 
dało przedostać przez fosę. Ale cóż wtedy ? 
Zdawałoby się, jakoby jnż wtedy niebyło ratunku 
dla mieszkańców kamiennej fortecy, skoro nie mo
żna było myśleć o ucieczce inną drogą, jak wła
śnie tą, którą się wdarł był wróg do fortecy —  
z tyłn bowiem niebotyczne skały.

Ale i taki wypadek przewidywał przezorny 
założyciel tej przedhistorycznej akropoli.

Wązki otwór między skałami, który można 
było brusami założyć, prowadzi do gankn wznie
sionego o jedno piętro. Ganek ten sklepieniem 
kryty, na sklepieniu spoczywa.

Sklepienie samo nosi cechy dawnych bar
dzo czasów, i jeżeli już samo przez się wzbudza 
zdziwienie, to tem więcej uderza śmiałością ar
chitektoniczną; jest bowiem zbudowane pochyło ! 
Gankiem tym możua się dostać na wierzch skał 
w celn rzucania ztamtąd na nieprzyjaciela sztur

mującego kamieniami i tym podobnemi przed
miotami.

Aby oblężonym nie zabrakło wody, założono 
cysternę w samym ganku pod sklepieniem, całą 
wydrążoną z zdumiewającą cierpliwością w skale. 
Wodę do niej sprowadzano licznemi rynewkami, 
pokrywającemi systematycznie cały ten kompleks 
skał.

Na akropoli Ateńskiej stał posąg Ateny 
„P olios*; na kapitolu rzymskim Jupiter Capito- 
linus miał swoją świątynię. Trudnoby było po
wiedzieć, jakiego boga na tej akropoli czczono; 
ale że zakładający ją pamiętał o bogach, o tem 
liczne Świadczą ślady.

Najciekawszym z nich jest ogromna bryła, 
kształtu kadłuba zwierzęcego, spoczywającego 
tylną częścią na samej skale, a z przodu podpar
tego słupem kamiennym —  nibyto nogą. Jeszcze 
dziś Ind zamieszkujący okolicę kamienia nazywa 
ten pomnik przedhistorycznej rzeźby „Niedźwie
dziem* i mamy wszelkie prawo przypnszczać, że 
to symbol jakiegoś boga pioruna.

Oprócz tego znajdują się przy kamieniu wy
raźne ślady ołtarza ofiarnego z symbolem bóstwa 
żeńskiego.

Liczne możnaby zapisać tomy samych roz
praw o starości tego miasta kamiennego, o naro
dzie, który je  sobie założył i t. p. Zważywszy 
jednak, że takie megalityczne pamiątki znajdują 
się tylko jeszcze w Pyreneach i w Bretanii, i że 
tam niezawodnie są pamiątkami po Celtach, wolno 
nam przypuszczać ze względną pewnością, że i ka
mień służył Celtom za siedzibę.

Ale staję, lub raczej stałem się zbyt facho
wym w opisie, który przecież nie dorówna rzeczy
wistości. Odcinek organu politycznego nie może 
być miejscem dla sprawozdań archeologicznych. 
Zapomniałem o tem w moim zapale. Celem 
tych kilku wierszy jest zwrócenie uwagi na cen
ny zabytek tego rodzaju, jak go oprócz nas posia
dają tylko Francuzi.

Opis kamienia bardąo dokładny okazał się 
w trzecim tomie „Zbioru wiadomości do antropo
logii krajowej", ale pismo zawodowe nigdy nie jest 
w stanie rozpowszechniać wiadomości, obchodzą
cych całe nasze społeczeństwo.

Chciałem więc tylko zwrócić uwagę na „ka
mień*, a każdemu, co się krajem ojczystym inte
resuje, radzę się udać do Bolechowa, zkąd się ła
two dostać kołami w dwie godziny do najstarszej 
w kraju naszym fortecy.

Grant, na którym się kamień wznosi, jest, 
jak kamień sam, własnością kameralną. Rząd usi
łuje ten jedyny w swoim rodzaju zabytek arche
ologiczny uchronić od wszelkich uszkodzeń; i tak 
nie pozwala palić ognia pod skałami, aby od go
rąca nie pękały.

Gdy  ̂ więc z jednej strony dobrze zrozumiano 
wartość nieocenioną kamienia, to z drugiej strony, 
i to ze strony, którąby kamień najbardziej powinien 
obchodzić, konsekwentnie starano się o zeszpecenie 
tego sędziwego pomnika.

M am  na myśli szkaradny zwyczaj umiesz
czania swego wielce szanownego nazwiska na każ- 
dem drzewie, na każdym płocie i murze. I tak 
też niestety na całym ogromnym obszarze ka
mienia trudno znaleść miejsce, któreby nie przy
pominało przysłowia: Nomina stultorum ubiąue 
locorum.

Nie wiem, czy możnaby znaleść coś bardziej 
barbarzyńskiego, jak to rytowanie na przedmiocie, 
który przecież nigdy nie może służyć za stampilię 
lub kliszę, nazwiska czyjego. Ten, co swe nazwisko 
tem uwieczni, wnet o tem zapomni, a na tysiąc 
ludzi zwiedzających kamień, znajdzie się zaledwie 
jeden, coby choć jedno z „uwiecznionych* tam 
nazwisk znał. Nikt albowiem, kto szannje swe na
zwisko i chce je widzieć przez drugich szanowa- 
nem, nie zechce ogłaszać się takim sposobem apo
stołem wandalizmu!

Kamień, któremu poświęcono tych kilka 
wierszy, leży o pół mili od wsi Bubniszcze, albo 
Bubniska, a o dwie mile, jak już wspomniałem od 
Bolechowa. Niedaleko tego kamienia, w Rozkurcza, 
znajduje się drugi, podobny; lecz Jupiter pluyius 
nie raczył mi pozwolić, abym i ten dragi kamień 
zwidzi!. Może będzie kiedyś dla mnie łaskawszym, 
a wtedy postaram się i o kamieniu w Rozhnrczu 
dać łaskawym czytelnikom pojęcie —  o ile będę 
mógł —  jak najjaśniejsze.

K . Twardowski.
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więciu żołnierzy do asystencji. I cóż z tego za 
rezultat? Żołnierze stoją we wsi, a poddani ro
syjscy ze wsi Rzyszczowa pędzą bydło, może i 
dotknięte zarazą, na nasze sianożęcia, robiąc szko
dę w złożonem na zimę sianie. I tak 14. b. m. 
jadąc z Sieókowa do W olicy na nabożeństwo, wi
dział proboszcz tamtejszy na granicy około swo
jej sterty ze 25 sztuk bydła rosyjskiego. Mniej
sza o szkodę; ależ zachodzi obawa, czy przez ho
dowanie bydła tą paszą, nie wprowadzi się zara
zy do kraju.

Są to fakta pomuiejsze, nie zasługujące może 
na rozpowszechnienie. Ale d. 19. b. m. zaszedł 
fakt ô  wiele donioślejszy. Oto zjawia się jakieś 
indywiduum  ̂ rosyjskie w towarzystwie dwnnastu 
Indzi, wypija trzy kwarty austrjackiej okowity i 
dalejże zabiera się samowolnie, bez wiedzy na
szego rządu, do pomiaru uaszych siauożęci — 
opowiadając naszym ludziom, iż przybył z miejsca
0 300 wiorst oddalonego, by odmierzyć popową sia- 
nożęć, należącą do Bużau, wsi, która leży jnż za 
kordonem. Inżynier (?) ten narobił nie mało szkody, 
kazawszy co chwila sypać kopce, i to kopce ogrom
nych rozmiarów. Na refleksję wolickicb włościan, 
by szkody nie wyrządzał, odpowiadał po rosyjsku
1 drwił z nich. Takiem postępowaniem przestra
szył mieszkańców Wolicy nie mało, gdyż uo- 
wem, a nie wiemy o ile prawomocnem, odgrani
czeniem, pozbawił nas sporego kawałka ziemi, za 
który podatki opłacamy, a tam samem zmniejszył 
obszar Galicji.

Z delegacyj wspólnych.
Sprawozdanie hr. Thnna opiewa w swojej 

ogóluej, politycznej części jak następuje :
„Kom isji budżetowej przekazano przedłoże

nia dotyczące preliminarza ministerstwa spraw 
zagranicznych. Komisja zajmowała się temi przed
łużeniami na posiedzeniu z d. 17. listopada, gdy 
p. minister spraw zagranicznych, szczegółowo ro
zebrawszy stan polityczny, podał je j możność 
utworzenia sobie obrazu sytuacji.

Wobec objawiającego się w najszerszych ko
łach lndności oburzenia, oraz wobec zganienia 
(Missbilligung) wypadków w Bułgarji, w komisji 
ze wszech stron wyrażonego; wobec kontrastu po
między samowolnem wkraczaniem ajeuta ro
syjskiego a roztropnem postępowaniem Bułgarów, 
które zrozumiałą czyni sympatję opinii publicznej 
dla nich —  była komisja ze względu, że z po
wodu zajść bułgarskich położenie polityczne tak 
trudnem się stało, obowiązaną, z tem wię
kszą powagą oddać się swemu zadaniu.

Gdy Najj. Pan, nasz najmiłościwszy cesarz 
a pan, w swojej przemowie do delegacyj, wspo
minając o powadze położenia, jako cel polityki 
austrjackiej naznaczył, że staraniem rządn być 
musi, aby na półwyspie Bałkańskim stosnnki legalne 
w drodze pokojowej utworzone zostały, i aby przy- 
tem uwzględniano dopuszczalne ludności tamtejszej 
życzenia —  mogła to delegacja tylko z najuni- 
żeńszem podziękowaniem i najszczerszem zadowo
leniem przyjąć do wiadomości.

Ze słów cesarskich i z wywodów p. mini
stra spraw zagraniczujch powzięła komisja z ra
dością przekonanie, że dążeniem rządu jest, działać 
ku utrzymaniu pokoju —  pokoju, odpowiadającego 
w całej pełni honorowi, godności i mocarstwowemu 
stanowisku monarchii, pokoju, warującego interesa 
Anstrji na półwyspie Bałkańskim, samoistny rozwój 
państw bałkańskich możliwym czyniącego, tudzież 
uwzględniającego dopuszczalne życzenia ich Ind- 
ności.

Gdzie chodzi o obronę honoru monarchii, 
wszystkie jej ludy, do wszelkich ofiar gotowe, 
pójdą z radością każdego czasu za głosem cesarza; 
ale też będą wdzięcznemi, mogąc błogosławieństw 
pokoju zażywać ku rozwojowi życia swego ekono
micznego.

Z wywodu p. ministra i dodanych wyjaśnień 
mogła komisja, o ile na to obecne trudne 
czasy pozwalały, wyrobić sobie pełne, jasne poję
cie o polityczuem położeniu i puuktacb wytycz
nych polityki rządn.

W wyłuszczeniach swoich podniósł p. mini
ster pod względem interesów monarchii i zacho
wania pokoju europejskiego, ważność sprawy buł
garskiej, która się stała zapalną.

Wychodząc z tego zapatrywania, że niektó
re, po części arcyopłakane pojawy. występujące 
na półwyspie Bałkańskim, nie są tego rodzaju, iż
by interesów monarchii dotykały, albo piętno 
trwałości posiadały, określa p. minister —  zgo
dnie z oświadczeniem król. weg ministra prezy
denta, d. 30, września br. w sejmie złożonem —  
ową granicę, ktÓraby Austro-Węgry do zajęcia 
stanowiska zdeterminowanego zmusiła.

C- i kr. rząd uważa traktat berliński za 
prawną podstawę co do utrzymania porządku na 
półwyspie Bałkańskim. Wszelkie wkraczauie, środ
kami mniej lub więcej gwałtownemi, jednego mo
carstwa w krajach bałkańskich, wszelka jednego 
mocarstwa dążność do pozyskania tam wpływu 
przeważnego, któryby znamię protektoratu nosił, 
jest sprzeczne z postanowieniami tego traktatu.

Bnłgarja utworzoną została jako księztwo 
autonomiczue, które, pominąwszy stanowisko jego 
hołdownicze wobec Turcji, w zupełności samo
dzielnie rozwijać się miało.

I jako w interesie pokojowego rozwoju na 
półwyspie Bałkańskim, w interesie Europy leżało 
utworzenie tam krzepkich indywrdualizmów pań
stwowych, tak niemniej ten sam interes wymagać 
musi zachowania onych w samoistności i wpływa
nia w ten sposób, aby te młode orgauizmy pań
stwowe coraz bardziej w siłę rosły, i przeto rę
kojmię prawidłowego stanu politycznego na pół
wyspie Bałkańskim dawały.

Zeszłorocznem postąpieniem Bułgarji w spra
wie rnm elijskiej, naruszoue wprawdzie zostało 
jedno z postanowień traktatu; wszelako jeżeli w 
zeszłym roku wszystkie mocarstwa zgadzały się 
ua przeprowadzenie regulacji sprawy bułgarsko- 
rumelijskiej drogą jednomyślnego postępy wania : 
to i teraz można za słuszną uważać nadzieję, 
że obecue przesilenie za porozumieniem się mo
carstw załatwione zostauie.

_Z zadowoleniem musi komisja powitać ko
munikacje p. ministra, dotyczące naszego stosun
ku do obcych mocarstw. Pozycja naszej monarchii 
na zewnątrz odpowiada w zupełności je j znacze
niu i godności, posiada ona w wysokim stopniu 
zaufanie, potęgowane nie mało polityką jasuą i 
bezinteresowną, która jest programem rządu, pro- 

ramem, który, gdyby nam przypadło wystąpić z 
determinacją w jego obrouie na Wschodzie, zna
lazłby przyjaciół i pomocników.

Stosunek nasz do Rzeszy niemieckiej nosi je 
dnakowe piętno ścisłego s Jnszu, sojnszn, opierają
cego się na dobrze zrozumianym obu państw inte
resie. Z oświadczeń p. ministra powzięła komisja 
z najwyższem zadowoleuiem przekonanie, że pod
stawy sojuszu z r. 1879. aż po dzień dzisiejszy 
nigdy i w niczem, ani co do swojej podstawy, 
ani też co do swojej rozległości i sknteczuości 
nie doznały zmiany, i że p. miuister był w poło
żeniu skonstatować, że oba rządy nawzajem zu
pełne w nim zaufanie i otuchę pokładają.

Komisja przyjęła z równem zadowoleniem 
oświadczenie pana ministra, że stosunek do Nie
miec nie został pod rządami jego osłabiouym, lecz 
owszem, przy tem troskliwem pielęgnowauiu, ja
kiem go otacza, rozwinął się jeszcze lepiej i 
wzmocnił. Komisja przyłącza się najzupełniej do 
zapatrywania pana ministra, że za najstalszą pod
stawę istniejącego stosunku należy poczytywać nie 
słowa i litery nmowy, lecz wzajemne interesa i 
to przekonanie, iż uieosłabione stanowisko mocar
stwowe obu państw jest dla każdego z nich wa- 
żuym interesem własnym. W  tym właśnie fakcie 
widzi komisja uzasadnioną trwałość stosuuku Nie
miec do Austro-Węgier. Komisja podziela zresztą 
z panem ministrem zapatrywanie, że leży to jnż 
w naturze rzeczy i w pocznciu udzielności wiel
kiego mocarstwa, iż jemn samemu służy w pierw
szym rzędzie samodzielua obrona własnych inte
resów, a stosunek taki, jaki istnieje między Au
stro-Węgrami a Niemcami, tylko wtedy prakty
cznie mógłby wejść w życie, jeśliby szło o soli
darne interesa wzajemne. W obec wielokrotnie 
poduoszouych obaw, że przez zbliżenie się do Ro
sji stosunek nasz do Niemiec został osłabionym, 
oświadczył pan minister z całą stanowczością, że 
przyjaźny stosunek do Rosji, do którego przywią
zuje on wielką wartość, nie wpłyuął w żadnym 
kieruukn alterująco na stosunki nasze do Niemiec.

Stosnnki nasze do Anglii budzą w tej chwili 
szczególny interes. Zgodność w zapatrywaniu się 
na ważne sprawy europejskie i identyczność nie
których wielkich interesów, niemniej stanowcze 
życzenie, ażeby pokój został utrzymanym, każą 
nam się z całym spokojem spodziewać, że będzie
my widzieli Anglię po naszej stronie, jeśliby szło
0 to, ażeby stanąć w obronie utrzymania traktatu 
berlińskiego i tych stosunków prawnych, które on 
wytworzył.

Wiochy jako mocarstwo śródziemnomorskie 
ma ten sam interes co i my, ażeby w stosun
kach mocarstwowych na Wschodzie nie nastąpiło 
żadne zwichnięcie. Należy też przypuszczać z całą 
pewuością, że dobre polityczne porozumienie się 
nasze okaże się i uadal dla interesów obopóluych
1 dla iuterosu pokoju skutecznem.

Co się tyczy nakoniec Rosji, konstatuje p. 
miuister, że te dobre stosunki, w których zosta
jemy do tego państwa, uprawniają uas dc na
dziei, że i kwestja obecna w sposób przyjaźny 
będzie omawianą i wyrównaną.

Komisja musi trafnem nazwać dążenie rzą
du do zachowania i wzmocnienia przyjacielskich 
stosunków z mocarstwami, w tem bowiem upa
trywać należy najpewniejszą rękojmię, że trudno
ści. opłakanem przesileniem na półwyspie Bał- 
kańskiem wywołane, do pokojowego rezwiązauia 
doprowadzić będzie można.

Z najzupełniejszą otuchą wypowiada komisja 
nadzieję, że p. ministrowi powiedzie Bię i nadal, 
zgoduie z wyłożonemi przez niego a za słuszne 
uzuanemi celami jego polityki, zaw&rować w ca
łej pełni iuteresa mouarchii.

W  dalszym ciągu posiedzenia zapytywano p. 
nrnistra, w jakiem stadjnm znajdują się rokowa- 
wania względem zawarcia traktatów handlowych 
z Rumunią i Grecją. JegoEksc. rozbierał szczegó
łowo stau obecny, podniósł, jak wielce uznaje wagę

nawiązania traktatowych stosunków handlowych, i 
zapewniał, że szczerem jego staraniem jest, usu
nąć zachodzące jeszcze trudności. Spodziewa się 
on, że mu się wkrótce uda przystąpić do rokowań. 8

jscowa i imi
Lwów dnia 24. listopada.

* Posłowi© sejmowi dr. Bernard Goldman i 
Tadeusz Romanowicz otrzymali wczoraj zaproszenie 
opatrzone podpisami 30 wyborców miasta Lwowa, 
aby przed rozpocząć się mającą sesją sejmową złożyli 
przed wyborcami sprawozdanie z dotychczasowych 
czynności poselskich i aby rozwinęli program dalszej 
swej działalności.

Panowie dr. Goldman i Romauowicz porozu
miawszy się z sobą drogą telegraficzną, postanowili 
zwołać zgromadzenie wyborców bezpośrednio przed 
zebraniem się sejmu.

Czy do tego wystąpienia przyłączą się także pa
nowie Smolka i Czerkawski, dotychczas niewiadomo, 
gdyż ci panowie, jako członkowie wspólnych delegacyj, 
bawią obecnie w Budapeszcie.

* Delegatami do komitetu wystawy kra
jowej w Krakowie, zamianował Wydział krajowy na 
dzisiejszera swem posiedzeniu pp. dr. Hoszarda i dr. 
Wereszczyńskiego.

* Śnieg pokrył dziś w nocy dachy i drzewa gru
bą warstwą —  na ziemi topnieje, dzięki czemu ma
my znowu błoto.

* Mianowania. Minister haudlu zamianował ofi
cjałów pocztowych: Apolinarego Górnickiego, Lubina 
Prus Więckowskiego i Erazma Switalskiego, kontro- 
lorami pocztowymi we Lwowie. —  Asystentami po
cztowymi zamianowano: porucznika 58 pułku piecho
ty, Rudolfa Rudolfa; praktykantów pocztowych : Jó
zefa Leszczyńskiego, Wacława Żebrowskiego, Apoli
narego Ostaszewskiego, Adama Młodzianowskiego, 
Michała Fokę, Karola Kóniga, Andrzeja Terscha, 
Aleksandra Schreibera, Władysława Nowosielskiego, 
Włodzimierza Dobrowolskiego, Jakóba Nachtlagera, 
Jana Grabowskiego, Marjana Dawidowskiego i Kazi
mierza Borkowskiego; kierownika ubocznej stacji te
legrafów, Ignacego Siateckiego; nareszcie ekspedyto
rów pocztowych: Karola Bendę, Bronisława Brzeziń
skiego, Grzegorza Chlebowskiego, Łucjana Dębickie
go, Emila Jaweckiego, Ignacego Jurkiewicza, Anto
niego Kędzierskiego, Antoniego Łąkiewicza, Józefa 
Meklera, Alfreda Paszkowskiego, Juljana Pietruszewi- 
cza, Ignacego^ Prynca, Zygmunta Rogosza, Michała 
Romanowskiego, Stanisława Steczkowskiego i Zenona 
Weingartena, a c. k. dyrekcja poczt i telegrafów 
przeznaczyła: Rudolfa do Drohobycza, Schreibera do 
Brzeżan, Siateckiego do Białej, Bendę do Rzeszowa, 
Jaweckiego do Bochni, Jurkiewicza do Buczacza, Kę
dzierskiego do Brodów, Meklera do Krakowa, Pietru- 
siewicza do Podwołoczysk, Prynca do Złoczowa, Ro- 
goBza do Tarnowa, Romanowskiego do Tarnopola a 
Weingartena do Jarosławia, pozostawiając innych 
w dotychczasowych miejscach służbowych.

Rada szkolna krajowa zamianowała nauczyciela 
tymczasowego szkoły etatowej w Sinkowie, Włady
sława Kwaka, rzeczywistym nauczycielem tejże szko
ły, i nauczycielkę Helenę Dobrowolską w Krakowie, 
rzeczywistą nauczycielką szkoły wydziałowej w Kra
kowie.

t  A dam  Honory Kirkor, członek nadzw. 
Akademii umiejętności, • autor wielu dzieł w dziedzi
nie historji i archeologii i publicysta, zakończył swój 
pracowity żywot d. 23. bm. w nocy o godzinie 2. 
S. p. Adam urodził się na Litwie 1818 r., kształcił 
się w instytucie szlacheckim w Wilnie, a wstąpiwszy 
do służby rządowej, pełnił urząd sekretarza guber- 
nialnego rządu w Wilnie. Przyjaźń z profesorem 
wileńskiego uniwersytetu, Michałem Homolickim, 
który był najgłębszym badaczem starożytności, obu
dziła w nim i spotęgowała zamiłowanie do tego ro
dzaju studjów i badań. Od r. 1861— 63 był wy
dawcą i redaktorem urzędowego Kurjera Wileń
skiego. a przybrawszy sobie za towarzysza uczonego 
Mikołaja Malinowskiego, podniósł to pismo znakomi
cie tak co do wartości artykułów, jak pod względem 
liczby prenumeratorów. Od r. 1864 -  68 wydawał i 
redagował po rosyjsku Nowoje Wretnin, organ dla 
krajów zabranych. Uprawiał też pole literatury w in
nych kierunkach. Jeszcze 1843 r. wydawał pismo 
zbiorowe Radegast. w roku 1845— 46. „Pamiętniki 
umysłowe11, w r. 1856— 59 „Przechadzki po Wilnie 
i jego okolicach11, w r. 1858 „Album wileńskie11. 
Od roku 1860 do 1862 wydaje pod pseudon. Jana 
z Sliwina „Pismo zbiorowe wileńskie11. Od 1875— 63 
„Tekę wileńską11, najprzedniejsze jego dzieło, w 6 nu
merach. Pisał i po rosyjsku wiele dzieł i rozpraw, 
ja k : „Wyjątki z historji i życia litewskiego narodu 
1854“ , „Historyczno-staty styczne zapiski wileńskiej 
gubernii“ i inue. Zmuszony nieprzyjaznemi okolicz
nościami, opuścił kraj ojczysty i osiadł w Krakowie. 
Umieścił wiele rozprawch i artykułów w polskich i 
słowiańskich czasopismach, z dziedziny historji i ar
cheologii. Śmiertelną złożony chorobą, jeszcze pro
wadził korektę ostatniej swej rozprawy „Bazylika 
wileńska.11 Od roku zapadł na sercową chorobę; 
opatrzony po dwakroć św. Sakramentami, oddał du
cha Bogu na ręku swej siostry Tekli. Pogrzeb od
będzie się dziś w Krakowie.

* Konfiskata. Wczorajszy numer Gag. Nar. 
został skonfiskowany za krytykę postępowania mini
stra Ziemiałkowskiego w sprawie marszałkowskiej.

* Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
we czwartek d. 25. listopada o godz. 6. wieczorem.

Na porządku dziennym znajdują się następują
ce sprawy : Towarzystwo ogrodniczo-sadownicze z proś
bą o przedłużenie kontraktu dzierżawy miej. szkoły 
owocowej na dalszych lat 20. —  Projekt organizacji 
miejs. służby sanitarnej. —  Projekt organizacji biura 
egzekucyjnego magistratu. —  Wnioski w sprawie 
organizacji etatu urzędników manipulacyjnych magi
stratu. —  Wnioski w sprawie powiększenia liczby 
klas w szkole na Zofiówce. —  Wniosek w sprawie 
rozszerzenia cmentarza dla weteranów z r. 1830/31. 
Wnioski dotyczące regulacji ulicy Kornej —  Sprawa 
nadania bezpłatnych miejsc nauki muzyki w konser- 
watorjum galic. Towarzystwa muzycznego.

* Nowy prezes sądu krajowego w Krakowie 
p. Jasiński, obejmie d. 25 b. m. urzędowanie, w któ
rym to dniu przedstawią mu się urzędnicy tegoż 6ądu.

* Egzamina piśmienne pod nadzorem (klau 
żurowe) dla kandydatów 6tanu nauczycielskiego szkół 
gimnazjalnych i realnych, rozpoczną się 6. grudnia 
1886 r., począwszy zaś od 9. grudnia 1886 r., przed
sięwzięte zostaną egzamina ustne.

* Dobrowolne datki na herbaciarnię zło
żyli: pp. Raselikesowa 2 zł., E. Stroh 2, W. Holzer 
1, Reibschied 2, Kapralik 3, dr. Menkes 2, M. Bau
man 2, Stoff 1, Dische 2, Somerstein z Dołżanki 15, 
Rotten 3, dr. Sokal 2, Kitz 1, Apfelberg 1, Mayero- 
wa 4 zł. Razem złożono 43 zł.

* Kółka rolnieze. Dzięki staraniom ks. Win
centego Wąsikiewicza, dziekana w Starym Wiśniczu, 
ukonstytuował się w powiecie bocheńskim 5. zarząd 
powiatowy Towarzystwa „Kołek rolniczych11, którego 
przewodniczącym wybrany został ks. Wincenty Wąsi- 
kiewicz, zastępcą Teodor Bernadzikiewicz, dyrektor 
szkoły w Wiśniczu Nowym, a sekretarzem Jan Ró
żański, nauczyciel star. szkoły wydziałowej w Bochni. 
Od ostatniego ogłoszenia powstały nowe Kółka: 344. 
Witanowice, pow. wadowicki, założył ks. Wojcieoh 
Fiałek, tamtejszy proboszcz; 345. Nowytarg, założył 
p. Władysław Strowski, delegat Towarzystwa z 0- 
strowska; 346. Dobromil, założył dr. Ludwik Cwi-
klicer i wydział tamtejszej czytelni ludowej; w pow. 
krakowskim 347. Wola juBtowska; 348. Bieńczyce i 
349. Raciborowice, założyły miejscowe czytelnie 
ludowe.

* Statystyka chorych w krajowym szpitalu 
powszechnym wc Lwowie wykazuje w miesiącu paź
dzierniku b. r. następujące cyfry: Z końcem wrze
śnia 1886 roku było chorych 438, przybyło w mie
siącu październiku 676, było przeto ogółem leczonych 
1114. Z liczby tej wydalono: wyzdrowiałych 417, 
z polepszeniem zdrowia 115, nieuleczalnych 44, umar
ło 65; ubyło tedy razem 641. Pozostało z końcem 
października 438. Najwyższy stan chorych był dnia 
25 października 512. , Najniższy stan chorych był d. 
9. października 437. Średni stan chorych wynosił 475.

* Handel dziewczętami w Galicji. Dziennik 
amerykański La Plata podał niedawno temu zakra
wający na fantasmagorję opis handlu dziewcząt, pro
wadzonego przez całą szajkę żydów i żydówek z Ga
licji i Węgier. Okazało się teraz, że wszystkie szcze
góły podane w tym opisie i wszystkie nazwiska zbro
dniarzy są prawdziwe, a co chwila przybywają na to 
świeże dowody. Niedawno konsul niemiecki w Bor- 
deaux, pragnąc wydobyć ze szponów tych handlarzy 
zareklamowaną przez rodziców dziewczyuę z Niemiec, 
pochw ycił na atatkn. oal% Kompanię ofiar i zbrodnia
rzy. W ten sposób ocalił konsul niemiecki także 
kilka biednych ofiar z Galicji. Przedsiębiorcą ży
wego ładunku był znowu żyd galicyjski. Konsul nie
miecki postąpił bardzo energiczuie, a władze fran
cuskie w Bordeaux użyczyły mu najchętniej wszelkiej 
pomocy. Przedsiębiorcy zabrano wszystkie pieniądze 
przy nim znalezione i z tego pokryte zostaną koszta 
repatrjacji ofiar, oraz wszystkie koszta procesu kar
nego. Konsul niemiecki zainaugurował w ten sposób 
niejako via facti bez formalnej umowy akcję mię
dzynarodową dla położenia kresu ohydnemu handlowi. 
Razem z anstrjackim konsulem, przy zapewnionej po
mocy władz francuskich, przerwie on temu handlowi 
najwięcej uczęszczaną linię transportową z Bordeaux 
do południowej Ameryki. Wszyscy przedsiębiorcy 
główni tego handlu i ich ajenci są obecnie pod ob
serwacją władz- niemieckich i austrjacko-węgierskich. 
Znane są już także fortele, za pomocą których dotąd 
tak ózęsto udawało się im podróżować po Niemczech 
i Austrji w celach werbunku, bez kolizji z prawem i 
jego organami.

* Poszukiwanie rodziny. Z kraju Utah w 
Ameryce zgłosił się do Krakowa listownie p. Karol 
Urbanus Locander, którego rodzina z początkiem bie
żącego stulecia mieszkała w Polsce na północ od 
Krakowa. Prawdopodobnie był to dziad, lub pra
dziad piszącego, którego nazwisko również mogło 
wśród obcych uledz pewnej zmianie. Gdyby kto wie
dział o tego nazwiska rodzinie, lub jakichbądź bliż
szych, lub dalszych krewnych, zechce donieść wspo- 
mnionemu powyżej poszukiwaczowi rodziny, pod adre
sem, który redakcja Czasu udzielić może, a za wy
jaśnienie, uczynione w tym względzie, obiecuje p. 
Karol Urbanus Locander dość hojue wynagro
dzenie.

* Karygodna swawola. Niewiadomy lotąd 
sprawca wyrządził właśc. realności pod 1. 65 przy

nl. Żółkiewskiej, onegdaj w nocy, dotkliwą szkodę, 
obaliwszy z postumentów dwie duże figury, które oz
dabiały ogródek.

* Schwytanie rzezimieszków. leser Bart, sub- 
jekt handlu gotowych sukien damskich Chaima Stau- 
bera, p0d 1. 3 przy ulicy Halickiej, napotkał tamże 
o godzinie 1 1 . w nocy na schodach leżącego czło
wieka, który udawał chorego. Gdy Bart chciał mu 
przyjść z pomocą, zerwał się tenże do ucieczki, która 
jednak została udaremnioną, ponieważ drzwi od ulicy 
zostały tymczasem zamknięte. Na powstały zgiełk 
w kamienicy, przytrzymano nocnego nieproszonego 
gościa, a poznawszy w nim byłego ucznia wspomnio- 
nego handlu, 17-letniego Leibę Halperna, odstawiono 
go do policji. Znaleziono przy aresztowanym sześć 
kluczów, zaś w kamienicy rzeczonej na III. piętrze 
w ukryciu, worek zawierający sześć nowych damskich 
płaszczów, wartości 120 zł. Nadto wysłany tam a- 
jent policyjny odszukał w tamtejszych wychodkaoh 
ukrytego drugiego złodzieja, 20-letniego Wolfa Ro
snera, spólnika Halperna w tej kradzieży. Skonstato
wano, że oni rozbili magazyn Staubera, przed kilku 
dniami urządzony. Przytrzymanych odstawiono do 
sądu kraj. karnego.

* O smutnym wypadku donoszą z Cieszanowa. 
Powracający z Radruża do Horyńca ks. gwardjan 00. 
Franciszkanów, Adrjan Kubiak, uniesiony przez roz
biegane konie wypadł z wozu i uderzywszy głową o 
kamień zabił się na miejscu. Woźnica Michał Hała- 
bada odniósł w tym wypadku lekkie tylko ska
leczenia.

* Podejrzana własność. Sąd pow. w Jano
wie, zakwestjonował u Mikołaja Charatowa i Fedka 
Chanasa z Suchowoli, zostających w śledztwie o zbro
dnię kradzieży, przeszło 12 par butów chłopskich, 
pochodzących prawdopodobnie z kradzieży, w pobli
skich miejscowościach na jarmarkach popełnionych. 
Poszkodowani mogą te buty w wymienionym sądzie 
odebrać.

* Wiadomości policyjne z d. 23. listopada 
b. r. S k r a d z i o n o :  kilkadziesiąt chusteczek bia
łych, około 12 białych serwet, tyleż męskich i dzie
cinnych koszul, częściowo zuaczone haftem i atra
mentem E. U. i E. B.; duży miedziany kociołek na

konewek wody wartości 16 do 20 zł., nowy far
tuch od powozu wartości 15 zł.

Z g u b  ono :  4 tomy „Szujskiego hislorję11
w zielonej oprawie, 2 tomy „Rozprawy naukowe11 
Libelta, stampiliowane Władysław Kozłowski, jeden 
tom „Bolesław Chrobry0 Szajnochy, trzy tomy historji 
Wójcickiego.

Z n a l e z i o n o :  los przemyskiej wielkiej do
broczynnej loterji fantowej ser. 81 nr. 8050 na ulicy 
Łyczakowskiej, kołnierz damski skankowy, nowy czar
ny jedwabny parasol z zagiętą rączką, z niklowem 
okuciem.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Wczoraj przez cały dzień mieliśmy uiebo zam
glone, wiatr czysto-północny, i deszcz ze śniegiem 
przerwami. Suma opadu wynosi 5.9 mm. Średnia 
temperatura dnia była 0.6“ C., najwyższa wczoraj 
1.0° C., najniższa dziś nad ranem —  1.0* C.

Stan barometru zredukowany ua poziom morza 
był dziś o 9. rano 769 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się w Sy
cylii i wynosi 775 —  770 mm., zwyżka w króle
stwie Polskiem i wynosi 780 —  775 mm

Prognoza na dobę uastępną od 12. godziny 
w połuduie dnia 24. listopada. Wiatr z północnej 
strony, stan niaba zmienny, temperatura się obniża, 
powietrze nader wilgotne, opadu nie będzie, eo naj
wyżej nieznaczny.

* Jutro d. 25. listopada: św. Katarzyny p.;—  
św. Joanna Złot.

— Sprawozdanie Towarzystwa bursy gi
mnazjalnej imienia ś. p. ks. Feliksa Dyranickiego 
w Rzeszowie, za czas od 1. września 1885 r. do 31. 
sierpnia 1886 r. Na rok szkolny 1885/6 przyjął 
wydział do zakładu 63 uczniów; wydalił w ciągu 
roku z powodu lenistwa 3 ; opuściło zakład dobro
wolnie 2 ; przyjęto natomiast na II. półrocze 5 ucz
niów. Z końcem roku szkolnego było umieszczonych 
63 uczniów. Co do pochodzenia było między nim i: 
synów rolników 23, małomieszczau 11, synów 0. k. 
urzędników 7, prywatuych oficjalistów 4, nauczycieli 
7, sierót 11. Z uczuiów tych uczęszczało do klasy I. 
5, do kl. II. 20, do kl. III- 12, do kl. IY. 12, do 
kl. Y. 3, do kl VI. 4. do kl. VII. 3, do kl. YIH. 4. 
Otrzymali oni następujące postępy w naukach : sto
pień celujący 7, stopień pierwszy 49, jeden uczeń 
otrzymał stopień drugi, trzem zaś pozwolono po fer- 
jach poprawić egzamin z jednego przedmiotu. Egza- 
miu dojrzałości złożyło 3 uczniów. Wychowankom 
swoim obok nadzoru i religijno-moralnego wychowa
nia, udzielał zakład również wsparcia materjalnego, 
odpowiednio do swych zasobów, mianowicie: żywił 
kosztem swoim 16 ubogich i pilnych uczniów, 24 u- 
czniom dawał pomieszkanie, światło i opał, a nie
kiedy i wikt darmo, za skromne wiktuały utrzymy
wał 3 uczniów, wreszcie miał w opiece 20 uozuiów, 
z których 2 płaciło po 6 zł., 3 po 8 zł., j«den 9 zł., 
7 po 10 zł., 4 po 12 zł. i 3 po 15 ti- miesięcznie. 
W roku beżącym przybudowano do środkowego bu
dynku zakładowego dwa parterowe pawilony, mie
szczące w sobie: kaplicę, 6 pokojów mieszkalnych, 
salę jadalną, spiżarkę z dwiemapodręczuemi piwni-

49)
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(Ciąg dalszy.)

Draźliwość ta aż nadto była uzasadnioną, 
iżby pan Adeline mógł się rozgniewać o nią; 
spodziewał się nawet gwałtowniejszego wybuchu 
i miał też odpowiedź gotową .

—  Musiałem zastosować się do życzeń pre
fekta; z a  przysługę jaką nam wyrządził przez 
udzielenie koncesji, wypadało mi przyjąć 
postawione przez niego w obecnym ypa*

Trzeba było poprzestać na tem wyjaśnienia, 
albo doprowadzić do zerwania stosunków, i o  
ostatnie nie leżało w interesie wicehrabiego, 
zwrócił się więc do pana Adeliue z prośbą o 
szczegółową informację, jak dalece ajent policyj
ny doprowadził swoje odkrycia.

Ale Adeline powtarzać się nie ch c ia ł; wypo
wiedział już wszystko, co zasługiwało na wzmiankę.

Fryderyk usprawiedliwiał swoją ciekawość 
chęcią korzystania na przyszłość z uczynionych 
przez ajenta spostrzeżeń; nie można dopuścić, 
aby coś podobnego raz jeszcze się powtórzyło, 
nietylko z krupierami i ze służbą, ale bardziej 
jeszcze ze względu na takich szulerów jak książę 
de Heinick. Oszustwo księcia tak było orygiual

nie, tak znchwale pomyślane, że ou sam nawet, 
wicehrabia, nie mógł nic dostrzedz, pomimo sil
nych podejrzeń wobec tak szalonego, istotnie nie
prawdopodobnego szczęścia. Ale odtąd przedsię
wzięte zostaną środki, stanowczo zapobiegające 
wszelkim możliwym szachrajstwom. Karty uży
wane do gry, będą miały wierzchnią stronę zu- 
nełuie gładką, bez żadnego deseniu, a dla utru- 
dnieuia nadużyć, za każdym razem mieszane bę
dą trzy talje : biała, różowa i żółta. Nie dosyć 
na tem : co wieczór, po skończonej grze, wszyst
kie karty raz ograne, zostaną spalone w obecno
ści grających. Prawda, że klub straci pięć do sze
ściu tysięcy franków rocznie, jakie miał ze sprze- 

kart używanych, ale drobna to ofiara wobec 
baoPr nl°neg° bezpieczeństwa grających. Zresztą. 
mimn0 i ? Paczką dla innych klubów, które po- 
stare k ar?y% eŁ zskazu sądowego . sprzedają 
iż Wielki T„ ł służy to za Jedea dowód wiecej, 
jest klubem w r ? “ !  Pod każd? m "Zględem

Wielki

srss -
postanowień. P ynąe na zmiau9 J6g°

Od owego dnia, kiedy nrefnw • j • , 
m u : „W  pańskim klubie oszukują* _P °^ 10dział 
już jednej chwili spokojnej, ani dQiem “ “ ał 
We śnie i ua jawie widział się przed sądem po
prawczym w charakterze świadka, zmuszony dó 
składania zeznań i słuchania napomnień przewo
dniczącego, ubliżających jego charakterowi i sta
nowisku.

A z drugiej strony brzmiała mu ciągle w n- 
szach przyjacielska rada ojca E ck :

„Porzuć pan tych ludzi wraz z ich zabawa
m i; to nie jest towarzystwo odpowiednie dla nas, 
Indzi pracy.8

W  takiej to gorączkowej sytnacji zrobił ślub 
jak marynarz podczas burzy: jeżeli uniknie gro
żącego mu niebezpieczeństwa, zrezygnuje z posa
dy prezydenta klubu, i stosując się do rady ojca 
Eck, porzuci tych Indzi, wraz z ich zabawami, 
tak nieodpowiedniemi dla niego.

Nigdy może jeszcze w życiu nie zrobił tak 
ścisłego rachunku sumienia jak teraz. Cóż mu 
przyniosło to stanowisko prezydeuta klubu, o któ
re tak się ubiegał ? Jemu osobiście, uic. Pomija
jąc zresztą interes osobisty, musiał przyznać, że 
założenie klubu, zamiast wpłynąć na rozwój ży
cia towarzyskiego w Paryżu, przyczyniło się tyl
ko do rozwoju gry bazardownej. Gdzież są ci 
przemysłowcy, którzy mieli robić majątki, dzięki 
stosunkom zawiązanym w Internacjonała ? Nie 
było ich. Natomiast, iluż straciło w nim całe 
swoje mieuie — on pierwszy między nimi. Gdyż 
jedynym dotykalnym rezultatem jego prezyden
tury, był dług jego w kasie klnbowej, wynoszący 
obecnie sześćdziesiąt tysięcy franków.

Pomimo tego długu jednak, wypadało mu 
spełnić ślub, i biorąc dymisję^ odzyskać wolność 
i godność swoją. Nie było się nad czem namy
ślać ani wahać : szło tu o spokój domowy a może 
i o honor firmy. To co widział w przeciągu 
kilku ostatnich dni, wprowadziło go w oburzenie. 
Jaktol więc to taka moralność jest wśród wyż
szego świata! kradzież, wszędzie kradzież tylko, 
od góry do dołu, na każdym szczeblu drabiuy 

I społecznej. I wszystkie te niegodziwości okrywał 
on awoiem na^n,lakiem • _flhndźmv do kolegi

Adeline" stało się przysłowiowem w Izbie depu
towanych; w jego to klubie krupierzy kradli dże- 
tony; w jego klubie książę de Heinick grał pod
rabianemu kartami; dwa wieki uczciwej pracy i 
zasług obywatelskich kończyć się miały tak okro
pnym rezultatem I

Powziął stanowczą decyzję : bądź co bądź, 
mnsi wyrwać się z tego piekła, co pożerało nie
tylko jego majątek i honor, ale zużywało nadto 
jego samego, tępiąc w nim szlachetniejsze 
cia. Trzeba cofuąć się, dopóki czas jeszcze ; “ p 
sposobność widzieć w klnbie wszystkie w® ? 
przemiany, jakim ulegają ludzie, do . £
lerską namiętnością; nie chciał sta*- 
podobnym.

Co praw da, było to wyrzeczeniem  się zape
wnienia przyszłości B e rty , a ® y . r  ^ kosz
tem nonom z d o b y w a ć  dla ni j  ą  p iwy posag? 
ona pierw sza nie zg od z iła b y  się ua podobną ofiarę.

Po rozstauiu się  z wicehrabią, który poszedł 
wydać rozkazy e? do wydalenia krupiera i jego  
pom ocnika, Adeline me wahał się aui chwili, 
i mo o pó raz pierw szy w zycin bezzwłocznie przy
stąp ił do wykonania powziętej decyzji. Prosto 
z klubu udał się na dworzec kolei i pojechał do 
E lb eu f, gdyż przed wzięciem dym isji m usiał urego- 
Iować rachunek w kasie, a  nie m ógł tego inaczej n- 
czynic, ja k  żądając od żouy zwrotu złożonych u uiej 
trzydziestu  pięcin tysięcy —  przyczem  m usiał 
jeszcze  porozumieć się z nią co do uzupełnienia 
brakujących dwudziestu pięciu tysięcy franków.

Jakaż to boleść dla biednej kobiety! jakie 
upokorzenie dla niego!

Z powodn sprawy księcia, nie był ostatniej 
soboty w Elbeuf; doniósł więc żonie telegramem

o swoim przyjeździe  \ kiedy wszedł do sali jadal
nej wszyscy czekali jnż na nieg0 przy nakrytym 
stole: M am a, żona, Berta 1 Leonja.

—  Jakiś ty poczciwy, ojczulku —  rzekła 
Berta witając się z nim —  że oddajesz nam na
szą straconą sobotę!

„ m , 1 sZ T  "  bM e *0r,0‘ i’ -  “ •

Od chwili, kiedy wyrzekła swoje zdanie co 
małżeństwa Berty z Michałem, Mama tylko

0 Polityce rozmawiała z synem. Było to z jej 
strony pewnym rodzajem biernej opozycji przeciw 
projektowauemu związkowi. Nie robiła żadnych 
wymówek, ale też starannie unikała w rozmowie 
każdego przedmiotu, mającego jakikolwiek zwią
zek ze sprawami familijuemi. Ze zaś i państwo 
Adeline nie chcieli poruszać drażliwej tej kwestji,
1 Berta, ze swej strony, pilnie przestrzegała, aby 
nie dać babce najlżejszego powodu do wyrzeczenia 
decydującego zakazu; treścią rozmowy przy stole 
była zawsze i wyłącznie polityka.

Ale dziś i sprawy polityczne przerywały się 
co chwila nie budząc interesu, a zamyślony Ade
line kilkakrotnie zapomniał odpowiedzieć matce 
na podnoszone zarzuty.

—  Pojedziemy jutro do Thnit? —  zapytała 
Berta, spragniona ponowienia miłej z ojcem prze
chadzki.

—  Nie, m °ja droga —  odrzekł —  jutro ra
no wracam do Paryża.

(C. d. n.).
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cami, pralnię, dwa strychy i wychodki. Koszta bu
dowy wynoszą dotąd, nie licząc darów w materjałach 
budowlanych, 6163 zł. 76 c., koszta pozostałych je
szcze robót obliczono na 1000 zł. Budową z ramie
nia wydziału zajmował się dyrektor bursy. Pod 
względem technicznym kierował budową architekt p. 
Jakób Holcer, który zupełnie bezinteresownie wygo
tował plany i kosztorysy, zaś przez cały czas budowy 
księdzu dyrektorowi przy godzeniu majstrów i zaku- 
pnie materjałów udzielał zawsze chętnie swej rady i 
światłych fachowych wskazówek, a nadto bardzo gor
liwie nadzorował roboty, za co mu wydział publicz
nie szczere składa podziękowanie. Dnia 2. sierpnia 
1886 r. osiadły w bursie trzy Siostry miłosierdzia 
św. Karola Boromeusza i objęły zarząd kuchni i go
spodarstwa domowego. Na bieżący rok szkolny przy
jęto do zakładu 66 uczniów.

Przychód wynosił 10.826 zł. 16 et., a rozchód 
10.605 zł. 44 et., pozostało więc w kasie 220 zł. 
” 2 ct. ' *

Bierny stan majątku wynosi: pożyczka w kasie 
oszczędności m. Krakowa 2490 zł. 33 ct., pożyczka 
w kasie zaliczkowej w Rzeszowie 1500 zł.
Z wydziału Bursy gimnazjalnej imienia św. księdza 

Feliksa Dymnickiego.
Henryk Straszewski, prezes. Ks. Stanisław Gry- 
giecki, dyrektor. Władysław Pohorecki, skarbnik. 

Dr. Afiehał Janocha, sekretarz.
—  Z ło c z ó w  23. listopada. P. Zygmunt Weiser, 

właściciel sassowskiej fabryki papierków, złożył 100 
zł- na rzecz izrael. szpitala w Złoczowie.

—  Z Budapesztu donoszą 22. b. m. Dotych
czas nie złapano sprawców kradzieży żelaznej kasy u 
Ge>gera w Szabauce, zawierającej pół miljona gulde
nów gotówce. Podejrzaną o tę kradzież jest banda 
międzynarodowych rzezimieszków, na której czele 
stoją dwaj osławieni złodzieje peszteńscy Szabador i 
Huher. Ten ostatni jest mechanikiem i popełnił wie
le znaczniejszych kradzieży w Londynie. Paryżu, 
Włednin j Peszcie.

—  Zakład wodoleczniczy Fiirstenhof na tę 
simę zamknięty! Założyciel zakładu leczniczego dr. 
Czerwiński, powróciwszy tylu chorym zdrowie, sam 
?najrlonym Z08taj pyZez lekarzy, aby o swojem pomy
ś l  i wskutek tego pierwszy raz w życiu użyje on 
Pryj i odpoczynku na południu, zakład zaś w Fiir- 
jtenhofie na zimę zamknął.

Cudotwórca. Z Sandomierza donoszą : „Wia- 
ra w rabinów-cudotwórców, rozpowszechniona pomię
t y  żydami, poważnie zachwianą została. Zachorowa
ła tu młoda żydówka na oczy, a gdy kuracja na 
Wejscu nie pomagała, rodzice dziewczyny postano- 
wih jechać z nią do słynnego rabina w Grodzisku. 
PrŁ- uywszy na miejsce, ujrzeli głośnego cudotwórcę,
& g( y usłyszeli opowiadania o mnogich uzd-owie- 
jiineh j cudach, które się zawsze udawały wielkiemu 
rabinowik rodzice chorej mieli niezawodną nadzieję 
ill0c2enia swej jedynaczki. Cudotwórca, potrzymaw- 
J*y Parę dni przybyłych, oświadczył, że uzdrowienie 
a8V  dopiero w dwa tygodnie, i to, jeżeli „rodzice 

fik0rf przez cały ten czas ścisły post zachowywać 
chorej zaś udzielił jakiejś wody, zalecając 

nią oezy wyłącznie prawą ręką. Wszystko 
to z*vh*ł0 spełnione i wcześniej, niż cudotwórca prze 

“dział dziewczyna zupełnie.... zaniewidziała. 
K'e^iadomo —  kończy korespondent do Gag ty Ra- 

z której zaczerpnęiisnr, powyższą wiado-
*— czy woda zawierała jakie szkodliwe pier- 

•ffiastkj, dosyć, że zrozpaczony ojciec dziewczyny wy- 
eł iPuje na drogę sądowa, domagając się śledztwa.

została przedstawioną do analizy chemicznej 
D.cf*ó»tu tylko należy, że cudotwórcy grasują prze- 
W*«flie w Galicji, a władze tolerują ich.

7* Zamieć śnieżna w górach Niższej Auctrji 
ł#s J®zyła radcę rządowego Cathrein’a, sekretarza 
»f0yksięcia Karola Ludwika, tak, że 50 godzin prze
pędził w za8pach śnieżnych i dopiero w niedzielę, 
gój nastał: odwilż, mógł się udać w dalszą, podróż.

Jan Schcrr, znakomity literat i historyk li
teratury Zjuarł w Zurychu 21 b. m. Chorował długo 
* Przed rokiem >rzebył bolesną operację uszną. Osta- 
tni Wykład Seherra na politechnice zurichskiej o hi- 
storji tg wieku odbył się w zimie r. 1885. Zachoro
wał w zimie na zapalenie żeber i wówczas już zwąt
pili lekarze o wyzdrowieniu 70 letniego starca. —  
W niedzielę rano wstał, zjadł śniadanie i usiadł 
y lotelu. -Naraz wyb iłkotał kilka niezrozumiałych 
Śłow do swojej małżonki, jęknął i wyzionął ducha 
Umarł na paraliż serca. Jan Scherr urodził się 3 
października 1817 w Rechberg w Szwabii, był w r. 
1848/49 zwolennikiem stronnictwa demokratycznego i 
ozłonkiem sejmu wirtemberskiego a z początkiem epo
ki reakcyjnej zbiegł do Szw&jcarji. Napisał on „po
wszechną historję literatury" „Schiller i jego czasy 
„Historji; literatury niemieckiej*, „historję literatury an
gielskiej “ niemiecką historję kultury i obyczajów Ste
el,*a literackie i historyczne, wydał w kilku tomach 
pod zbiorowym tytułem „Ludzka tragikomedja*. 
Oprócz tego napisał wiele romansów i nowel. Nale
żał do obozu skrajnie postępowego. Historja literatu
ry powszechnej wyszła w r. 1865 w polskim prze
kładzie Gliszczyńskiego, a w r. 1881 w przekładzie 
Bronisława Zawadzkiego, nakładem Gebetnera i 
Wolffa.

—  Leopold Kompert, niemiecki nowelista, 
zmarł wczoraj we Wiedniu w 64. r. życia. Tematy 
do noweli czerpał przeważnie z życia żydowskiego a 
motywem był komiikt religijnych dogmatów żydow
skich z ogólnemu zasadami filantropii.

—  C holera  wybuchła w Ostrzychomiu, zmarły 
tam 3 osoby. Epidemia panuje też w klasztorze, 
zakonnice musiały się wyprowadzić z klasztoru, który 
zamknięto.

W G ó d ó l l ó  pod Pesztem zdarzył się jeden 
Wjpadąk zachorowania na ospę. Zarządzono najwięk
sze środki ostrożności.

W  P e s z c i e  zachorowały 22. b m. 2 osoby 
na cholerę.

Z W r o e ł a w i a donosi Schlesische Z tg . że 
odbyia sekcja trupa zmarłego robotnika w przytomno
ści wielu lekarzy, wykazała istotnie azjatycką cho- 
W  Byl to wszakże tylko poszczególny wypadek, a 
zarządzone na szerokie rozmiary środki ostrożności 
aie tylko n Wrocławiu samym, ale na całym Szlą- 
zku, każą się spodziewać, że groźny ten gość nie po
sunie się dalej. Stan zdrowotny zresztą w Wrocła
wiu nie pozostawia nic do życzenia.

—  Bo fabrykacji płótna z włókien chmielo
wych, zamierza przystąpić jeden z przemysłowców 
warszawskich.

—  Baty statystyczne. Felietonista Kurjera 
War8g. Bolesław Prus polemizując % jednem pism 
warszawskich, pisze co następuje : „Gdyby szan. autor 
przeczytał choćby tylko konkursową rozprawę dra 
Kaczkowskiego, na temat ulepszeń rolnych, dowie
działby się z niej, że nasz chłop i pracuje zamało i 
traci ez&au zadużo i że na tern całe społeczeństwo 
dotkliwie cierpi. Gdyby szan. autor znał fizjologię, 
zrozumiałby że przyczyną małej produkcyjności ludu 
jest —  niedostateczny pokarm. Gdyby zaś posłuchał 
komisyj poborowych rosyjskich i austrjaekieh, może—  
chwyciłby się za głowę.

W Austrji bowiem już od wielu lat spostrze
żono, że ludność polska jest najmniej zdatną do woj
ska ; a oto cyfry dotyczące państwa rosyjskiego 
statnich lat 10.

z o-

Nie przyjęto do wojska z powodu małego 
wzrostu :

w eałem państwie 1,49 prot.
w król. Polskiem 2.00 „

Z powodu chorób nie przyjęto : 
w całem państwie 15.04 pret.
w król. Polskiem 19.47 „

Z powodu niedostatecznego fizycznego roz
winięcia :

w całem państwie 16,34 pret
w król. Polskiem 26,99 „

Trzeba jeszcze dodać, że wedle powyższych wy
kazów, objawy fizycznego zwyrodnienia najsilniej wy
stępują w gubernjach posiadających najwięcej ludno
ści polskiej.

—  P rze c iw  z ło d z ie jo m . Jeden z warszaw, 
techników wykonał własnego pomysłu siatkę zabez
pieczającą podróżujących kolejami od kradzieży. Sia
tka ta w formie kamizelki, włożoną być może pod 
surdut, nie sprawiając żadnej niedogodności. Pugi
lares pod ową kamizelką jest zupełnie bezpieczny,
gdyż siatki tej, wyrobionej z kauczuku i cienkiego
drutu, niepodobna przeciąć nawet nożem, bez obudze
nia śpiącego.

— K on ecrt B illow a pomimo pogróżek ze stro
ny fanatyków pruskich, odbył się 21. b. m. w Wro
cławiu. Kilku awanturników wyprowadziła policja 
ze sali. W Poznaniu odwołać musiano koncert, oba
wiano się bowiem burzliwych scen. I to wszystko 
Prusacy dla tego robią, że Bulów poważył się wy
stąpić w Pradze z koncertem na rzecz czeskiej „Ume- 
leckiej besedy*.

—  G ron o  P olaków  w C hicago zamierza za
łożyć w tern mieście polską gazetę codzienną.

—  Ofiara sp iry tyzm u . Autorka niemiecka, 
Małgorzata Halm, uprawiająca od pewnego czasu 
z zapałem spirytyzm, uległa błędowi umysłowemu. 
P. Halm nieustannie „obcowała11 z duchami, otrzy
mywała rozmaite polecenia z tamtego świata i poro
zumiewała się ze swoim zmarłym synem. Gdy roz
mawiała z duchami zamieniała łóżko swoje w ołtarz, 
zapalała mnóstwo świec i wyprawiała tym podobne 
dziwactwa Umieszczona w domu obłąkanych spędza 
czas na pisaniu listów i rysowaniu, przyczem twier
dzi, że zmarły syn prowadzi jej ręką. P. Halm jest 
autorką poematu „Płot cierniowy11, powieści >ński 
Prometeusz" i zbioru szkiców pod tyt., „Wetter- 
leuchten*.

—  Cenne o d k ry c ie . W kościele katedralnym 
w Bari, w Apulii, znaleziono w niszy zamurowane 
przeszło dwa tysiące bizantyńskich dokumentów na 
błękitnym pargaminie. W Rzymie zaś G. B. Rossi, 
pomiędzy murem a drewnianem oszalowaniem odkrył 
bardzo cenny zabytek paleograficzny. Odkryte w Ba
ri dokumenta odnoszą się do spraw kościelnych, a 
kolor ioh zdaje się powstał z wpływów chemicznych 
w zamknięciu.

—  F abryk an ci zegarków  w Szwajcarji do
kładają jaknajusilniejszych starań, aby nie zmarno
wać najdrobniejszego nawet pyłku złota. Dostar
czają oni bezpłatnie robotnikom swoim bluz, spodni, 
pantofli, czapek, chustek do Dosa itp,, gdy jednak 
ubranie jest znoszone, musi być oddawane fabrykan
tom, którzy je palą ; włosy robotników, ■ pracującyoh 
przy złocie i srebrze, są obcinane w fabryce i rówLież 
palone, a popiół ztąd powstały, wraz z sadkami wy- 
skrobywanerai z kominów fabrycznych, poddawany 
jest ścisłemu oczyszczeniu chemicznemu i w ten spo
sób strata metali szlachetnych ograniczona jest do 
minimum. W Chaux-de Fonds powstał nawet pro
jekt urządzenia specjalnego pieca kremacyjnego dla 
robotników, pracujących w fabrykach złotych i sre
brnych kopert do zegarków, aby dać możność zebra
nia po śmierci znajdujących się w ciele drobnych 
cząsteczek szlachetnego metalu.

—  Przechowywanie konserw owocowych.
W The am< rican garden znajdujemy przytoczony 
z książki Shirley’a Dare: „Fruit pastes, syrnps and 
preserves“ , sposób przechowywania konserw owoco
wych. Sposób ten polega na zagotowaniu owoców 
w odpowiednich naczyniach i nakryciu watą. Można 
owoce przykrywać papierem, a na wierzch kłaść 
watę, która właśnie ma zabezpieczać je od pleśni. I 
pomidory nawet w podobny sposób, tj. pod watą, 
można przechowywać.

—  Bpi dcm, a podobna do cholery, która ukaza
ła się -  ̂ początku roku pomiędzy ptactwem domo- 
wem w Cuneo, zaczęła się teraz rozszerzać w sposób 
zastraszający w kilka powiatach włoskich.

—  K to odw ażn ie jszy  1 (Ri,eez się dzieje w 
menażerji.) Żo n a .  To jednak wielka odwaga takie
go pogromcy, ażeby tak przez pół godziny siedzieć 
razem z wilkami. M ą ż. E e ! ja z tobą żyję przeszło 
20 lat ! to większa odwaga.

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z teatru. Wczorajsze przedstawienie „Izra

ela na puszczy* nsposot :o nas bardzo melancho
lijnie. Piękny dramat Łętowskiego, przyjęty przez 
całą prasę lwowską jak najsympatyczniej i wysta
wiony pod każdym względem najstaranniej) °d0- 
g any został wczoraj po raz drugi przed pustemi 
ławkami. Czyi wobec tego można wziąć za złe 
dyrekcji, ii wystawia częściej on^ietki i że kul
tywuje przeważ nie lek * mutę, Obecny smak pu
bliczności jest dziwnym, a chcąc wyleczyć ją z 
tego mimo jej woli — potrzebaby na to mecenasa, 
rozporządzającego znacznemi funduszami, któryby 
pro bono publico chciał uzdrowić spółeczeństwo, 
uie oglądając się wcale na sukces materjalny. 
Przypominamy przy tej sposobności, iż wystawiony 
z równą wystawuością niedawno team dramat 
.Teodora" nie większem cieszył się powodzeniem, 
a dyreiccja, przystępując do przygotowania poważ 
nego dramatu, robi to tylko pro honore aomus 
— będąc z góry przekonauą o rozczarowanin.

Nerwy publiczności są tak rozstrojone, że 
jedynym wabikiein są obecnie operetki. Przekona
ło nas o tem także poniedziałkowe przedstawienie. 
Dyrekcja przeznaczyła była cały dochó<P z tego 
orzedstawieuia na konkurs dramatyczny. Program 
przedstawienia był bardzo urozmaicony, a pomimo 
to wszystko —  dochód wyniósł tylko 220 zł,, tak, 
że dyrekcja zaokrąglić będzie musiała tę kwotę, 
ażeby módz przystąpić do rozpisania konkursu. A 
szkoda wielka, że publiczność nie zgromadziła ?:ę 
na tom przedstawienin tak liczuie —  jak należa
ło. Przedstawienie rozpoczęto wykonaniem „Marji*, 
poematu symfonicznego p. Baczyńskiego na or
kiestrę. O pięknem tem dziele umieściliśmy już 
dawniej fachową ocenę naszego recenzenta mu
zycznego.

Odegrano dalej trzy jednoaktówki : „Byle
nie panna' Stefani Ulanowskiej, „Świeczka zga
sła* Fredry i „Zaślubiny z przeszkodami* Labi- 
cbe’a, zlokalizowane przez Walewskiego. Pani Ula- 
nowska, Która pisywała dotychczas fejletony w pi
smach warszawskich, wystąpiła po raz pierwszy 
jako autorka dramatyczna. Niestety, próba ta wy
padła nieszczególnie. Pomysł sam jest dość szczę
śliwym —  obrobienie jednak świadczy o tem, że

autorka nie zna wcale sceny; faktura pozostawia 
bardzo wiele do życzenia, a szczególnie długie 
djałogi wcale nie przyczyniają się do zaintereso
wania słuchacza, znudzonego banalną gadaniną. 
Nie wiemy czy z umysłu zaraz po tej jednoaktó
wce, odegrano cacko Fredrowskie „Świeczka zga
sła*. Świetna ta bluetka odegraną została koncer
towo przez pp. Nowakowską i Kwiecińskiego. Hu
mor pnbliczności wrócił i podniesiony został cre
scendo wyborną farsą Labiche’a „Zaślubiny z prze
szkodami.*

Jestto rzecz napisana z niezwykłym talen
tem. Rozchodzi się o to, ie  żona kradnie regu
larnie mężowi po 78 ct. dziennie na to tylko — 
by zapewnić los i... posag swej córce. Powstają 
z tego najkomiczniejsze epizody —  publiczność 
wybneha ".iągle spazmatycznym śmiechem, a po 
spuszczeniu zasłony nie może sobie właściwie 
zdać sprawy —  z czego się śmiała. Pozostaje jej 
w pamięci głównie p. Frenkiel, który grał tak 
znakomicie rolę zrozpaczonego męża —  że na 
które kolwiek scenie pierwszorzędnej w Paryżu 
lub Wiedniu odniósłby taki sam sukces jak na 
scenie lwowskiej onegdaj Przeniesienie akcji na 
teren Bóbrki jest niemacznym pomysłem tłnmacza.

Panna Porth, uczennica pani Artot, odśpie
wała balladę i arję z klejnotami z „Fansta“ , o- 
riz arję Rozyny * „Cyrulika Sewilskiego.* Panna 
Porth posiada piękny głos —  trema oddziałała 
niestety deprymująco na debiutantkę. Przedsta
wienie zakończono 8. akteui „Opowieści Hoffma
na*, który wypadł bez zarzntn. Bardzo piękny 
efekt zrobiła dekoracja przy oświetleniu elektry- 
cznem. (gg)

Dziś „Paryżanin* Gondineta i „Zaślubiny z 
przeszkodami* Labiche’a. Jutro we czwartek „Ba
ron cygański.*

W  niedzielę popołudniu „Izrael na puszczy.*
Dyrekcja teatru wpadła na bardzo szczęśli

wy pomysł, zaprosiła bowiem bawiące tu Towarzy
stwo ruskie do wystąpi0nia na scenie teatru hr. 
Skarbka. W poniedziałek odegrają artyści sceny 
ruskiej „Natałkę Połtawkę*, a nasi artyści jeden 
akt z „Konfederatów Barskich.*

—  (x )  K o n c e r t  E u g e n i u s z a  d’ A l 
fa e r t a. Pomiędzy krociowym zastępem wirtuozów 
fortepianowych powołanych talentem do zdobywa
nia sławy a walczących bronią techniki palcowej, 
istnieje jeszcze mała garstka wybranych, którzy 
będąc panami wszystkich środków technicznych, 
zdumiewają świat już nie samą tylko mechaniczną 
sztuką, ale wyjątkową siłą swej inteligencji. Do 
rzędu tych uależy Eugeniusz d’Albert. Młody, alo 
niebardzo sympatycznej postaci człowiek, c łopiec 
można powiedzieć, rozporządza dziś tak bajeczny 
techniką, tak zdnmiewającą siłą fizyczną, iż już 
te dwie dane postawiłyby go obok Rnbinsteina 
i Biilowa. D’Albert ponadto jednak, pomimo swego 
wieku, gra jak skończony mistrz, a jnż samo wy
konywanie Bethovena zdradza człowieka o arty
stycznej głęboko czującej duszy.

Dwie sonaty Bethoveuą, rzadko grywane Es- 
dnr i świetna Wal jteinowska ód razu wskazały, 
kogo ma publiczność irzed obą. Wyższy po nad 
wszelką błyskotliwość i popjg odegrał je  d’Albert 
z całą powagą klasyczną a jednak porywająco. 
Publiczność nasza zwykle zimna nawet wobec naj
romantyczniejszego z klasyków Bethovena uczuła 
całe mistrzowstwo tej gry i dała się zapalić przyj
mując go entuzjastycznie.

Chopiu uie jest tak blisk.m artyście jak 
Bethoven. Utwory jego mimo to nie tracą nic na 
swoim powabie a zyskują na pewnej, zdrowej sile, 
jakiej im użycza d’Albert. Przy jego wytwornej 
technice zawsze taka Berceuse lub Walc As-dur 
muszą wyjść olśniewająco, podobnie jak nocturua 
musi oczarować już samem dotknięciem połnem 
tonu. Polonez As-dur wzięty we właściwem tem
pie (Rubinstein bez litości przyspieszał) zrobił 
efekt rzeczy granej z prawdziwą znajomością pol- 
skiogo temperamentu i polskiej godności. Fantazja 
Schuberta, Barkarola i Etada Rnbinsteina a na
de wszystko Fantazja z Don Juana Liszta były 
głównie popisem wirtuoza niezachwianego, nie
omylnego i niezmordowanego, istnego mocarza 
w dziedzinie sztuki.

—  K s a w e r y  P i i u t t i ,  znany zaszczytnie ry
sownik warszawski, rozpoczął wydawnictwo pod tyt. 
„Praktyczne wzory rysunkowe11. Zeszyt I. serji pier
wszej mieści w sobie początki prosto- i krzywolinijne, 
przechodzące odrazu do linearnego zarysu łatwych 
przedmiotów, mogących ucznia początkowego hardziej 
interesować i do nauki zachęcić. Kartki zeszytu słu
żą odrazu za papier do rysowauia, gdyż obok wzoru 
jest delikatny ślad kropkowany tegoż samego wzoru, 
po którym uczeń ma ciągnąć ołówkiem. Narysowaw
szy jedną tablicę w powyższy sposób, ma uczeń pró
bować na innym papierze tenże sam wzór powtórzyć 
samodzielnie, powiększając rysunek dwa lub więcej 
razy. Celem tego rysowania jest tylko mechaniczne 
wprowadzenie ręki w rysunek.

—  M er l i n,  opera Goldmarka wystawioną zo
stała po raz pierwszy d. 19. b. m. w operze wie
deńskiej. Sukces był zupełny. Wykonanie było zna- 
komii a wystawa świetna. Kompozytora wywoływa
no kilka razy. Wszyscy recenzenci twierdzą, że Gold- 
mark >o „Sabie* wystawionej przed kilku laty, zro
bił olbrzymie postępy. Libretto napisał Lipiner, tłu 
macz Pana Tadeusza.

—  Na n i e u s t a j ą c ą  w y s t a w ę  zjednoczo
nego Towarzystwa sztuk pięknych (przy placu św. 
Dncha 1. 10), nadesłane zostały następujące obrazy 
Harasimowicza Marcelego, portret olejny p. Maury
cego Diamanda. Mroczkowskiego Aleksaudra „Poca
łunek matki*, obraz olejny. „Pustka*, obraz olejny. 
Stachiewicza Piotra „Dziad i Baba*, sześć rysunków, 
ilustracje do bajki K-aszewskiego.

Dział ekonomiczny.
3 _W, sPrawoz<l»n ltt londyńskiej Izby handlowej 

z d. 5. b. P zamieszczono sprawozdanie pułkownika 
Stewarta o warunkach nandlu naftą kaukazką. Znaj
dujemy tam wiadomość bardzo ważną i gdzieindziej 
nie zamieszczoną, że hrancja zakazała także importu 
fałszowanej popy naftowej i na vet skonfiskowała kil
ka ładunków okrętowych falsyfikatu.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 24. listopada 1886.

L w ów i Pszenica 7.25 do 8.10, iy to 5.25 do 5.95 
jęczmień 5.25 do 6.50, owies 4.25 do 5.05, groch 5.70 do 
9.— , wyka 4.75 do Ł 15, rzepak 9 . _  do 9 30 inianfca
 do —• > koniczyna czerw. 38.— do 45.—t koniczyna
biała 40.— do 5 0 . - ,  koniczyna szwedzka do — .

Tarnopol: pszenica 7 — do 8____  iyto 5.— do
5.95, jęczm ień  5 — do 6.— , owies 4.75 do — , groch 
5.50 dc 7.50, wyka 4.50 do 4 Z5, rzepak 8.50 do 9.—, 
lnirnka — — .— , koniczyna ozeiw 37.— uo 45.— ,
koniczyna białe — .— do — .—, koniczyna szwedzka------
do — .

P odw ołoczyska: pszenica 7.— do 7.90, żyto 5.— 
do 5.55, jęczm. 4.50 do 6.—, owies 4.75 do —.— , groch

5.50 do 8.25, wyka 4.50 do — , rzepak 8 75 do 9.05,
Inianka —. do — .—, koniczyna czerwona 35.— do 45.— ,
koniczyna biała —.— do —.—, koniczyna szwedzka — .— 
do — .

J a ro s ła w : pszenica 7.80 do 8.35, żyto 5.80 do 
6.25, jęczmień 5.50 du J.75, owies 4 75 ao 5.—, groch
6.— do 9.50, wyka 4.90 do 5.10, rzepak 9 — 1 do 9'05,
Inianka — .— do — .—, koniczyna czerwona 38.— do
45.—, koniczyna biała —.— d o  , koniczyna szwedz.
— do — .

Czerniow ee: pszenica 7.50 do 8.—, żyto 5.25 do 
5.70, jęczmień 5.— do 7.25, owies 4.25 do 4.50, groch
5.50 do 9 . - ,  wyka — d o — .—, rzepak 9.50 do 9.75, 
Inianka —. ~  do —.—, koniczyna czerw. 38.— do 40.— , 
koniczyna biała 45.— do 55.—, koniczyna szwedzka —.— 
do — .

Wszystko za _ 0 kil 5 netti bez worka.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 10—  do 50—  nomi-

nie.
O kowita za 10.000 litr. prc. loco Lwów — — do

Okowita na termin 23.50 do 24.— .
Usposobienie spokojne. <

Telegramy targowe z d. 23. listopada:
W i e d e ń :  Pszenica za 100 kilo od zł. — .—  

do zł. — .— , źyt< od zł. — .—  do zł. — .— . Oko
wita od zł. 25.50 do zł. 25,75

B u da p e s z t : Pszenica za 100 kilo na wiosnę 
od zł. 8.95 do zł. 8.96; rzepak od zł. — .—  do zł.

B er l i n:  Pszenica żółta nalistop.-grudz. 153.— 
m.; żyto — .—  m.; spirytus 37.75 m.; olej rzepako
wy — .—  m.

P a r y ż :  Mąka za 159 kilo 51.60 fr.; olej rze
pakowy — .—  fr.; spirytus — .—  fr.

Nafta. Wiedeń od zł, — .—  do zł. — .— ; Bre
ma loco 6.80, Hamburg loco 6.20, na grudzień— .— , 
na styczeń-marzec 6.75, Antwerpia na grudzień 
16.Vj, Nowy-York 7.— , Filadelfia 6.7|8.

Wiedeń d. 22. listopada. Na dzisiejszy targ 
dowieziono wołów węgierskich 1074, wołów galicyj
skich 742, niemieckich 1007, razem 2823 oztuk.

Płacono za woły węgierskie opasowe od zł. 54 
do zł. 58, osobliwe od zł. 60 do zł. 63.— , za woły 
paszowe od zł 46 do zł. 50, za woły galicyjskie 
opasowe od zł. 52 do zł. 56, osobliwe od zł. 57 do 
zł. 58, z woły paszowe od zł. 45 do zł. 48, za wo
ły niemieckie od zł. 56 do zł. 64.—  za 100 kilo mięsa.

Do Preszburga przyj ędzono wołów na targ dzi
siejszy 1329 sztuk.

Wilhelm Amirowice & Schels

Telegram? własne „Gazet?
W iedeń  dnia 24. listopada. Profesur prawa 

kościelnego na wszechnicy krakowskiej d r .^ Ie y z - 
ma n ,  odchodząc na emeryturę, otrzymał order 
żelaznej ^orony III. klasy. —  Nadzwyczajny pro
fesor dr. Wilhelm C r e y z n a c h  mianowany 
zwyczajnym profesorem niemieckiego języka i lite
ratury na wszechnicy krakowskiej.

W iedeń  d. 24. listopada. Radcy minister
ialni pp. Kalchberg i Glanz powrócili jnż z Pesztu 
po ułożeniu instrnkcyj do rokowań względem trak
tatu handlowego z Rumunią i najszczegółowszem 
rozpatrzeniu samoistnej anstro-rnmuńskiej taryfy 
cłowoj. Uchwały austro-węgierskiej konferencji 
pójdą niebawem pod zatwierdzenie rządn ansitrjac- 
kiego i węgierskiego. Pierwszych dni grndnia za
czną się rokowania we Wiedniu, na które przy
będzie jeden z dostojników rumuńskich. Gdyby nie 
doszło od razn dc zawarcia form akej konwencji 
handlowej, ułożone będzie prowizorjnm. Austrja 
zdecydowaną jest na wielkie nstępstwa dla Rumunii.

B elgrad  d. 24. listopada. Król Milan przy
był tu z Nisza, i wyjedzie wkrótce do Pesztn 
w sprawie bułgarskiej.

Londyn d. 24. listopada. Wedłng Daily 
News, ndało się staraniom W bitego, nakłonić 
Portę do zarzneenia polityki rusofilskiej, w czem 
go popierali ambasadorowie austrjacki i niemiecki. 
Sułtan temi dniami nie przyjął Nelidowa, zasła
niając się słabością.

Telegram? „Gazet? Narodowej.
(Z biura korespondencyjnego).

R zy m  d 24. listopada. W  Izbie deputo
wanych przedłożył Robillant akta dotyczące kwe- 
stji bułgarskiej; w niedzielę zaś odpowie na in
terpelacje w sprawie polityki zagranicznej.

B udapeszt d. 24. listopada. Na plenarnem 
posiedzeniu przyjęła delegacja anstrjacka bez 
zmiany preliminarz marynarki wojennej, jako też 
ekstraordynarjum tejże. L u z z a t t o  uprasza ko- 
n indanta marynarki, aby przy zamówieniach 
większych robót uwzględniał krajowy przemysł 
bndowy statków. Sprawozdawca N a d h e r n y  
przyłączą się do tego wnioskn.

Następne posiedzenie w piątek.
K on stan tyn opol d. 24. listopada. W  towa

rzystwie Nelidowa, odwiedził Kaulbars wielkiego 
wezyra i ministra spraw zagranicznych.

P a ry ż  d. 24. listopada. Pomimo przemó
wienia ministra skarbu, przyjęła Izba 353 głosa
mi przeciw 171 poprawkę, zniżającą kredyt na 
pensje urzędników w ministerstwie skarbu o 
618.000 franków. Inne poprawki, pomimo że mi
nister był przeciw nim, zostały wzięte pod roz
wagę. Głosowanie wywołuje sensację. Czterech 
podsekretarzy stann podało się do dymisji.

B rnksela  d. 24. listopada. W  Izbie wyświe
ca O u l t r e m o n t  wi ise^swój, dotyczący zapro
wadzenia osobistegu obowiązku służby wojskowej, 
przeciw czem" podnosił minister wojny różne za
rzuty. Izba uch waliła jednogłośnie wziąć powyż
szy wniosek pod rozwagę.

Przyjechali do Lw oW a 
dnia 24. listopada 1886 :

Hotel Źorża. A. hr. Potocki s Warszawy. A. hr. 
Stanefiski z Iławczy. O. Schnell z Firlejówki. Hr. Boz- 
wa owaki z Krakowa !. D’Albert z Wiednia. J. Delecourt 
Winogr z Brnkseli. J. Bartuseh z Wiednia. Grudziński 
z Warszawy.

Hotel Francuski. J. Drbieki z Kołomyi. A. Birko- 
wioz z Wiednia B. Górski z Wołczyszczowic. L. Saatz 
ze Skolego. W. Gniewosz z Kontów. G S. Fucbs z Ham
burga. J. H. Ellman z Czerniowiee.

Hotel Europejski. A. Małecki ze Stryja. J. Łuka- 
siewicz z Bukowiny. A. Wiklein z Wiednia. D. Antonie
wicz z Bukowiny.

Hotel Warszawski. M- Madejewski z Podhorody- 
szeza. L. Przełomski z Głęboki. S. Zieliński z Worobiow- 
ki. F. Majchrowicz ze Stanisławowa.

Hotel Angielski. B. Witkiewicz z Źnrawna. M. Krzy- 
;t fowici i Załncza. M. Koknrewicz z Toporowa. F. Ka- 

bane z Łańcuta,

Bubryka „N a d e s ła n e "  nie pochodzi od Bedakcji, 
która też żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuje.

Nadesłane.
Zwraca się uwagę 

Choroby zakaźne.
na dzisiejsze ogłoszenie

Lekarz dentysta

m c  A .  JHt 3 ML
dyplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, otworzył 

z dniem 3. listopada

-A-telier dentystyczne
przy ul. Halickiej, Nr. 1. I. piętro, i ordynuje 

od 9. do 6.
Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, oparte na 

ciśnieniu powietrza podług najnowszego amerykańskiego 
sysieuu.

• Wykonuje, wszelkie operacje bez bolu za pomocą 
kokainy. Plombuje zepsute zęby, złotem, srebrem cemen
tem 1 t. p.

I. Akcje za sztukę.

K -’ Bj galic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . .
Krlej Lwow.-Czern.-Ja s k a ..........................
Banku hypotecznego gal. po 2fr' zł. w. a . . 
Bankn kredyt, galieyjo. Jego po 200 zł, w. a.

n .  Listy zasta wne na 100 z ł. 
Bankn hypotecznego galicyjskiego 6%

5°
gal. 5°/0 wyl. II

Bankn krajowego 4720/o los. w 51 1, 
Towarzystwa kred. galic. 5*|,

„ kredyt, gal. ziem.

pr.

- -  I  4% • • •
kred. gal. ziem. 5°/0 los. w 371, 
kred. g.ziem  4°/0los. w 4 . ‘ /2 1.
kredytowego gal. 
los. w 52 1

ziem. 47 ,%

III . Listy dłużne za 100 zł. 
Gal. Z. kred. włoś. w likw. 'd. 6 p r ) 3%  
Gal. Z. kredyt, włość. (d. 5% ) 2720/p • . 
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dla Gal. i Bnk.

6%  los. w 15 l a t ...............................
IY . ObUgi za 100 z ł. 

Indemnizacyjne galicyj. p°L m. k. . . . 
Kom. bankn krajowego 5Ń0 w. a. I e n . . 
Pożyczka krąjowa z 1 1873 6%  w. a. . .
Pożyczka krajowa 1883 4 7 , % .....................

Losy.
Losy miasta K ra k o w a ....................................
Losy miasta S ta n is ła w o w a ..........................

idlowej.)

płacą żądają
195.50 199.—
234.— 237.50
28! .— 187.—
215.— 229 -

100.75 101.75
99.80 U0.80

103.40 104.40
9 7 . - 98.—

10 .20 101.20
96.— P7 -

100.20 101 20
93.25 94 25

98 75 99-75

— —  — - 5 0 . -
46.—

104.20 105.2C
100. - 101.—
104.— 106.—
96.25 97.50

17.50
29.—

19.50

5.92 
5.96 

10.—  
10.33 
1.64 

1.20—  
6915

VI. Monety.
Dnkat h o le n d e rs k i................................................5.82
Dukat c e s a r s h i .....................................................5.86
N a p o le o n d e r ......................................................... 9.90
Półimperjał r o s y j s k i ........................................ 10.23
Bubel rosyjski srebrn y.......................................... 1.54
Bnbel rosyjski papierow y................................. 1.18—
100 marek n ie m ie c k ic h ................................... 61.35
Srebro za 100 złr................................................—.—
Knpony w s r e b r z e ......................................... —.— —.—.

Wiedeń dnia 24 listoj da godz. 10 min. 40 przed 
południem. Akcje kredytowe 290.40. Angio - anstrjackie. 
117.50, Un-onbr k 226.75, Kolej Kar. Ludw. lP^AO, Ko
lej południowa —.—, Benta papierowa — .— 5°J# Galic. 
hip. listy zast. prem. 103.70. 4*/2°f Galicyjskie listy za
stawne Bankn krajowego 97 25, 47 , 7, gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. 96.50, 5*|, Gal. Hip. l.sty zas awne I jO-—, Węg. 
4•/, renta złota 104.55, Napoleendor 9.94—. Bosyj. ba 
knoty — •— , Usposobienie spokojna.

Lerhn  dnia 23. listopada godz. 5 min. 45 popoł. 
Bosyjs. b-nknoty 193.10, Aaeje kre iytowe 470.—. Lom
bardy 169.—, Galicy, kie 81 - ,  Pożycz, wschód. 58.90, 
Kustry banknoty 162.P0.

Paryż 3*/, Benta 83.15.

Wiedeń dnia 23. listopada godz. 1 min. 45 pop ł  
Alpiny 32.40, Węg. 1 ,^eje kr. 301.— Angh Austr. 1 1:75, 
Unionbank 228.40, Kolej Ki* ’  ad. 196.— , Ncrdbahn 238.- 
Kolej Połnd. 103.75, Kolej i i fo ld  189.25, Kolej p. Eblż. 
248.30. Kolej lw.-czern. 235-—, Węg. Nordobst. 172.50, 
Wied. Commun. 125,10, Tytoniowe 54 - ,  Elbetal 
170.—. Węg. cis. losy r. 125-40 Landerbank 248.75, złota 
renta węg. 4%  104'10, Bankyerein 109-7E Bosyj. rubel 
papier. 1.19*— Losy węgierskie 123.50 Galio, indemniz. 
10ł70. Kredytowe — .— . Usposobienie: pomyślne.

y  c i ą f
z rozkładu jazdy obowiązującego od 1. paźdz*«rnika 1886.

Zwardoń • Husiatyn
Pociąg

osobowy
Nr.

11 117

Zagórz

Zwardoń ..................odjazd
Żywiec-Zabłocie .........................  „
No ~y S ą c z ...............................  .
Stróże .............................................. „
Nowy Zagórz . . . .  przyjazd

kolei I. węg. . . .  „
galicyjsk.: odj izd pociągiem 

yęgier. galic. do 
Cnyrowa . . .

Nowy Z a g ó r z ............................. odjazd
Chyrów .................................... przyjazd

„ poc. 15 kolei węg. gal. „

.    odjazd
S t r y j ..................................................  „
S tan is ław ów .......................... przyjazd
Bnczacz.............................................. „
H u s ia t y n ........................................  „

84'
10*7
452
6*8

11B
11S5

P.lll.
11*»
IB

5 »
908
144
5*4

Pociąg
miąsz.

Nr.
51
6*
9 *
m

715
los
108

ISO

Husiatyn - Zwardoń

H u s ia ty n .........................................odjazd
Bnczacz ....................................  „
Stanisławów..........................................
Stryj ̂ ....................................  ,,
C h y r o w .................................... przyjazd

„    odjazd
,, pociągiem k< lei węg.

gal. do Zagórza . . ,,
Nowy Z a g ó r z ...........................przyjazd
Zagórz kolei węg. gal. po

ciągiem 16...............................  ,t
Zagórz kolei węg. gal. od

jazd do Nowego Zagorza

Nowy Z a g ó r z .............................. odjazd
Stróże .......................................... „
Nowy S ą c z ...............................  „
Żywiec-Za b ł o c i e .....................  „
Z w a r d o ń ............................... przyj-izd

Stryj - Lwów
StTyj “
Mikołajów 
Lwów . ,

odjazd

Lwów - Stryj

Mikołajów 
Stryj .

Drohobycz-Boryslaw

Drohobycz . 
Borysław

odjazd
przyjazd

Borysław-Drohohy cz

Borysław
Drohobycz

. odjazd 
przyjazd

odjazd 

prz£ azd̂

751
5*B
6»i

753
950

1081
■ • i

752 754
733
81!

lin
1150

408
Pociąg 151. 1057 I 581
2io
55i 

10«

tociąg
osobowy

112 118
9sr

6-lo s
1»

404

Pociąg
miesz.

Nr.
: 52

9*5
145
433

5*
980

1088

3& 145
? o ciągi 

12. 52.
4 «
822
044
415

Nr.
811

812
Nr.
812

Nr.
817

JJ20
309
415

150
8*

10»636
)S4

n r
851

UH"
12*
2 »
Nr.
852

r.
818

v s ji7 i« j 11B"
1238 [ 2m

128 3 S

755
106
137

756
158
222

757

310
351

758
428
507

759

6B
7 »

760
7B
8 »

Godziny po-iane są podług południka peszteńskiego 
Pcoiągi oznaczone • kursują codziennie z wyjątkiem piątku 

« "  » ,  „ soboty.



GAZETA NARODOWA z Czwartku 25. Listopada 1886.

T J z n a n ą  p o w s z e e l i n i e  
z a  n a j l e p s i z ą

J Ó Z E Fpoleca
HAS? DO ZAPUSZCZANI PODŁÓG

A N K E  we Lwowie
Skład farb i handel materjałómr pod „Czarnym Psem“ Rynek 1. 38 mre własnym domu. (L . Telefonu 173).

Taniej jak wszędzie!
Bawełna do haczkowania i robienia poń -1 

czoch, biała i kolorowa 
w składzie farb i materjałów

Alojzego H ubnera
Lwów, ul. Karola Ludwikę

I. 13, 2846 2—3
dawniej cukiernia Rotlendera.

Dożyczki hipoteczne
za oprocentowaniem po 5 od sta pod na
der kortystnemi warunkami, są do rozda
nia na dobra ziemskie w Galicji. Bliższych 
■riadomości udzieli bezpośrednio Dr. Fran
ciszek Milbaćher, c. k notarjus. «  Wiener 
Neustadt. 3033 5—6

Ciągnienie już w przyszłym miesiącu.

W Izydorówce (o. p. Żurawno, stacja ko
lejowa Stryj) są do nabyois

3037 dw a cz te ro le tn ie  4—8

w *  JL «  : n -  y -
r»sv orjenta nej, jeden kary, drugi cie
mno-szpakowaty. Bliższych szczegółów | 
na żądanie poda Zarząd majątku.

KLCsem
LOSY po 1  a. | ll ir t f  tylko 10 2ł.||

Główna wygrana gotówką

50000
R. D II L AR

we Lwowie 
g łó w n y  slsład.

plicyjskie] nafty salonowej 1 p s i o t a l i e i
zniżył ceny od 15. października b. r. i daje za

cząwszy od 10 litrów odpowiedni opust.
W yłączna sprzedaż R. Ditmara niewybucho- 

wego petrolu. 2987 7—8

Co

Bernhard Ticho
w liernie

wysyła za pobraniem:

Tylko niezapalną niceksplodującą naftę.

1 0 .0 0 0  zł., 5 .0 0 0  zł. z potrąceniem 20p tt 
4 7 8 8  w y g r a n y c h  w  g o t ó w c e .

K i n r a e m .  l o a y  są  do nabycia w Lotterie- 
Bureau des ungarischen Jockey-Club: Budapest, Waitznerg 6

Gleichenber- 

skie prepara- 
łyze źródła 

solnego.

10 mtr. sukna aams. podw. szer. 8-— 
10 „ Niger Loden „ „ 5'50
10 ,  Flaneiki Valeria 60c. sz.
10 „ Barchanu na suknie
10 „ Aalmuck, najnow. wzoru
10 .  Ind. Toule podw. szer.
10 „ Kypsu wełnianego 60 cm.

szer.....................................
1 sztukę płótna domowego la
1 • n »
10 mtr. materji 
resztka sukna 314 mtr długości 

„ „oden 2'° .  „
„ Palmerstonu 210 mtr. dł.

Chodnik na podłogę R. 10 — 12 
Oxford sztuka 30 łokciowa 
Chustkę zimową •/, dług.

Cenniki gratis i franco.

5-50 
4-— 
350 
2 70 
4 50

3-80

4 —
250
5 —
6 —
6 —
3-50
4-50 
2‘—

PRZEŚCIERADŁA
bez szwu, 4 łok. dług., 2*/, łok. dług, 

wybornej jakości 1 zł. 25 ct. 
prawdz. lniane 1 B „ 
lniane najlepsze 2 .  — „

Skład faoiyczny bielizny, płócien 
i towarów pończoszkowych

M. SCHÓKFEIL & Co.
w Pradze (Czechy) I . E  enaaSse 6 

Wysyłka za pobraniem.
1409 Cenniki na żądanie. j — y

Preparaty

igliwiowe.

1154 4 -1 0

60 et. 

60 et.

C. i  uprz. galic. Atcyjny Ul Mpoteczny.
Wysokie c. k, Namiestnictwo reskryptem z dnia 9. Października 

1886 1. 54406 zawiadomiło c. k. uprzyw. galic. akcyjny BanK hioote- 
czny, że Wysokie c. k. Ministerjum spraw wewnętrznych, w porozu
mieniu z innemi ministerstwami udzieliło Bankowi przyzwolenie do 
ściągania znajdujących się jeszcze w obiegu 6%  listów n. potecznych 
i wydania natomiast 5%  listów hipotecznych.

W  moc tego przyzwolenia, Bank hipoteczny roznocznie z  <lni< aa 
1. C frn d n ia  1886 losować będące jeszcze w obiegu 6%  listy hipoteczne.

Wszystkie w tem ciągnieniu wylosowane 6%  listy hipoteczne 
wypłacone będą dnia 1. Czerwca 1887 „al pari“ , znajdujący się zaś 
przy nich bieżący kupon wypłacony będzie za czas ubiegły od 1. Mar
ca 1887 do l. Czerwca 1887 w kwocie 1 złr. 50 ct. od każdych 100 złr.

Przed rozpoczęciem jednakże tegoż losowania mogą P. T. posia
dacze 6%  listów hipotecznych takowe —  najpóźniej d o  d n ia  8 8 . -
s  t  op a d  a  1 8 8 6  —  skowertować na 5%  listy hipoteczne, a to pod 
następującemi warunkami:

Za każde 100 złr. kapitału w 6%  listach hipotecznych z bieżą-
cemi kuponami, których pierwszy płatny dnia 1. Marca 1887 otrzyma
posiadacz tychże 1U0 złr. w 5%  listach hipotecznych z bieźącemi ku
ponami, których pierwszy płatny dnia 1. Maja 1887 z dopłatą 
w kwocie zł. 8.185 w gotówce.

P. T. posiadacze 6%  listów hipotecznych, chcący zrobić użytek 
z korzyści ofiarowanej w tej propozycji, zechcą znajdujące się w ich 
posiadaniu 6%  listy hipoteczne —  nie wylosowane —  wraz z b;eżące- 
cemi kuponami, których pierwszy płatny dnia 1. Marca 1887 przedło
żyć Bankowi w tym celu najpóźniej do dnia 88. Listopada 1886.

Lwów dnia 6. Listopada 1886.

®  l £ . e  J

z apteki pod „Najadą" Dra Ernesta Fiirsta
w uzdrowisku v Gleichenbergu w Styrji (Austija).

Sól ze źródła Konstantyna flaszka
Prstylki, zawierające w sobie só żró lrną bez i z rozmaitymi zapra

wami, wielkie pudełko 1 zł. 12 ct. małe . . . .
Pastylki z solą źródlaną i ekstraktem słodowym, wielkie pudełko

1 złr. 20 ct m a ł e .............................................................................. 65 ct.
Sok na piersi, 5%  soli źródlanej zawierający wiel. flaszka 1 zł. 12 ct. m. 50 ct. 
Proszek na trawienie, zawier. sól źródlaną pudełko . . . 1 zł. 12 ct.
Wyskok ze szpilek sosnowych 1 z uno- f wiel. fl. 1 z m. 50 ct.
Syrop ze szpilek sosnowych > rodnych t flaszka 1 zł.
Syrop ze szpilek sosnowych z 10% soli źródl. J sosen | „ 1 „ 30 ct.

Skład io Krakowie w apt. Józefa T r a u c z y ń s k i e g o .

Biuro wywiadowcze i ogłoszeń 
połączone z kantorem służbowym

J . M*o lińskiego
we Lwowie, 

ulica Karola Ludw<ka 1. 5
załatwia wszelkie int«resa odnoszące się 
do sprzedaży d5br, dzierżaw, komisów i 
puleca oficjalistów, nauczycieli domowych 
3041 i wszelką służbę. 4—5

a a a ■ : ■

A ST H M E
Dus 
n ość, 

I chryp
ka, katary zadawnione i wszelkie 
cierpienia kanałów oddecl w ych 
ustępują po użycie R 11 R E K  

L £  w A S S E E R A .
Skład główy w Paryżu u Pana LEV ASSEUR 

R U E  DU  PO N T-N EU F, 7.

NEYRALGIES Bola 
gło
w y ,

karcze żołądka i wszelkie cierpienia 
nerwowe leczą się przez ożycie 

PIGUŁEK ANTINEWRALGIJNYCH 
D " CRONIER. Wymagać stępel zjed

noczenia fabrykantów.
W Paryżu, w aptece Roaiquax 

Rue de la Monnale, U

Popłatny zarobek.
Pana, mającego wzięteść u wykwintnycn odbiorców prywa

tnych, jakot-eż w domach arystokratycznych, pragnie zaangażować
pewni- p ierw sza w iedeńska firm a do sprzedaży artykułu  spożyw 
czego pod najkorzy3tniejazem i warnnkami.

Łaskawe bezzwłoczne szczegółowe oferty pod cyfrą ,F. S. 100“ 
poste rest. Lwów. 1225 3—3

N a  p o r ę  z i m o w ą .  j *

KAFTANIKI, SPODNIE, Szkarpetki:-
wełniane i bawełniane —  do polowania:

n Kamizelki, Pończochy i Rękawice.

I|| CHUSTKI jedwabne i wełniane na szyję
poleca

w największym wyborze po najniższych cenach BB

£  ł l  A  G  A  7  I  I  i 4

SF. KNAUERA i SYNA?
£ £„ p o d  Z łotym  Lwem  

we L W O W IE , plac Kapitulny. A

Przedruk niebędiie płacony. 2874 7— 10

Nr.

NOWOŚCI DO ŚPIEWU
wydane nakładam F. Hós!3k’a w Warszawie.

Do nabycia we wszystkich składach muzycznych w Warszawie 
i na prowincji.

Duety salonowe.
Nr. 15. Manzochi, Kybacy . . . k. 45

16. Rossini, Wyścigi na łodziach k. 60
17. Gabussi, Rybacy . . . . k. 60
18. Nicolai, Słówko . . . . k. 30

Reszke Album.
Nr. 17. Gounod S a p h .......................k. 50
„ 18. Del.bes, Sielanka . . . . k. 30
„ 19. do Arioso . . . .  k. 40
„ 20. Beethoren, do oddalonej

(L ’a b s e n t e ) ............................k. 20
Repertuar Artot.

Nr. 30. Chopin. Pożegnanie z życiem k. 30 
„ 3i Syrewiez. Dziewczę isłowik k. 30 
„ 32, Denza. Swój do swego . . k. 40

Album Kochańskiej 
j Barbi.

Nr. 1. Arditi Przemów. Walc . . k. 6(
. 2. Forster. Kocham cię . . .  k. 60|

Płótna, stołową bieliznę
i gotową b ie lizn ę  dla m ężczyzn

k. 20 
k. 40 
k. 50 
k. 50 
k, 50

3. Massenet. Noc w Hiszpanji k 40
„ 4, Bizet. Pożegnanie Arabki . k. 5<
„ 5. Piosnka Marji Autoinetty
„ 6. Weekerlin. Ptaszki . .
.  7. Tosti. Mandolina wędką
„ 8. Moszkowski. Walc . .
, 9. Deszr, Pożegnanie . .
„ 10. Tost' Ten dzień . . . . k. 40
„ 11. Cnńr&dj Zwiędłe liście . . k. 20 
„ 12. Ries Kołysanka . . . . k. 30

Chw« ‘ na;.; wysokości 
(śpiićwy kościelne).

Nr. 82. Cherubini. Ave Maria . . L 30
* 83. Faure. Pod Krucyfiksem na

1 g ł o s ................................. k. 40
, 84. Faure. Pod Krucytix. na 2 gł. k 40
.  85. Rossini. Cujus animam . . k. 40

Pończoch, Skarpetek, 
także Pończoszki dla dzieci, 

D(l8zczoohrony i Płaszcze od deszczu,

poleca

H A N D E L

F. S. Bardasza
we LWOWIE 1180

yis-a-yis kościoła Katedralnego. 
€eny fabryczne.

a  B 'CE. 
2. ®  ®  
nr© on 

W

te a-

N ^  — 
V  CB MS-s

J. FSERHOFERA

pigułki krew przeczyszczające
od długich lat wielokrotnie doświadczony i przez wielu lekarzy publiczności 
zalecany środek domowy przeciw wszelakim skutkom złego trawienia i za

twardzenia i t. d.

pudełko z 15 pigułkami 21 ct. 
“ulon z 6 pudełkami 1 złr. 5 ct.

Za uprzedniem nadesłaniem pieniędzy kosztują wraz z nadesłaniem opłatnem:
1 rnlou pigułek . z ł . 1.25 l 4 rulony pigu łek .  z ł. 4.40
2 rulony „  . „ 2.30 rulonów „  . „  5.20
3 „  „  . „  3.40 | 10 „  «  . „  9 20

Mniej jak rulon nie wysyła się.
J .  P s e r h o fe r a  apteka „źum goldenen Reichsapfel &

we W iedniu, Ł ,  Siugerstrasse 15. 1149 9 -2 0
Wszystkie krajowe i zagraniczne specjalności w zapasie.

We Lwowie do nabycia u Z. Ruckera i P. Mikolascha apt.

•
ł
ł
♦
łł
ł
♦

t

CHOROBY ZAKAŹNE
u t r z y m u j e  n a  s l s ł a d z s i e

dros-eria PTOTR A MTKOT. A SEH A Lwowie

W y ł ą c z n y  s K t a d  -fet
oryginalnej

z jedynej przez

Prof. dr. Gustawa JAEGERA
koncesjonowanej fabryki

ff. Bengera Synów M g a rt-B re p z
w MagazjDie Mayerów

w e  L w o w i e .
(C en n ik  faToryczn.37).

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i litografji Pillera i Spółki.


